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Lwów, 24. grudnia.
Kościół ustanowi.' szereg wie! 

kich św iąt dorocznych, by daną 
była wie nym możność odnowie- 
n a  węzłów sw j do niego przy­
należności; by kio z Chrystus: 
jest i za nim iść pragnie, n a 1 i 
się z :  złotej kruży Jego przykazań 
a tak pokizepił się w mozolnyn. 
przez życie pochodzie.

Niewymowny urok opromienia 
każde z owych świąt. P ierwias ki 
mistyczne splatają tię w n cii z 
pobudzeniami życia doczesnego. 
Odsłaniają się niezmierzone per - 
pektywy wieczności, lecz w nich 
bynajmniej n ie  niknie to, co nas 
wiąże z ziemią, ów postój w dro­
dze, niewiadomo, skąd, w pocho­
dzie, niewiadomo, dokąd .

W  ciągu tego postoju staje 
przed nami, otwarła skarbnica u- 
prawnień i stacza s ię  nam na bar­
ki brzemię obow iązków ; uśmie­
chają się rozkwiecone ponęty u- 
ciech, a równocześnie z pletnią 
udręki w  ręce, oczekuje ofiar wiel­
ki biczownik, któremu nikł nie 
Ujdzie: cierpierie .

W owera ciągłem szamotaniu 
się poin ę iz y  dwom* przeciwle­
głymi biegunami jedynie religja 
wprow adzić może pewien ład i ró­
wnowagę. Instynktownie odczuwa­
my jej potrzebę, a doświadczenie 
na każdym kroku poucza nas, do­
kąd prowadzi jej upadek. Człowiek, 
któremu w yrw ano z p rz .d  oczu 
św iatło  wia y, przestaje być C7ło- 
w iekem , społeczeństw o dotknięte 
niereligi nością rozprzęga się, prze­
obraża się w hordę dzikich zwie­
rzą t ;  naród, odrzuciwszy zbawcze 
hasła ,  pędzi ku zagładzie jak mio­
tana burzą łódź  bez steru.

Żyjemy w czasach, kiedy jad 
przez wojnę zaszczepiony, wsą- 
czyw.zy się w  żyły społeczeństw 
niemal bezkarnie szerzy zabójcze 
sw e działanie. Na wsc edzie po­
wstało wielkie ognisko, istny ma­
gazyn tej trucizny, skąd ona roz­
chodzi się na wszystkie strony, 
Jakgdyby m iały  w oczach naszych 
doczekać sp e ł  ienia wieszczby bi­
blijne, rozwinął czerwone swe 
skrzydła d u c h p  ekieł, wypowiada- 
ąc walkę na śmierć i ży c ń  prze- 
dewszystkiem religji. Propaguje się 
ów bój całym w ąsik iem  mózgów, 
a żąt na row in  n i topa tr ;  ność n .w et 
nie zdaje, sobie częstokroć sprawy, 
jakim'celom służy. Tysiącami szcze­
lin przenika trucizna, zakaża życie 
publiczne, nawet naukę i sztukę 
przytroc vć u iłuje do sw go ry­
dwanu. Ń rzywa t> cię torowaniem 
drogi postępowi, a ma r a  celu 
cofnięrie ducha ludzkiego, o cate 
wieki w s tec? ; azyw a b-ę pocho­
dem ku słońcu, a jesc pogrążaniem 
łię  w c em.iość bezkulturuiną.

SERCE DZIECKA.
O  ja k ż e  s ło d k ie  j e s t  ż łó b k a  u b ó stw o  
Z  w o łe m  i  o s łem , co s w o im  o d d ech em  
G r z a l i  d z ie c in ę , k tó ra  s w y m  u śm ie c h e m  
G w ia z d  n a d  s ta jen ka , z a p a la ła  m n ó s tw o ,

O ja k ż e  s ło d k ą  je s t ta  sercu  rosa ,
K tó r a  s p ły n ę ła  w  u śm ie c h u  d z ie c ię c ia ,
Ze p o  r a z  p ie r w s z y  z ie m ia  i  n ie b io sa  
W  c ic h e j m o d li tw ie  p a d ł y  w  sw e  objęcia-

O d tą d  co r o k u  w  te j  p r z e d z iw n e j  c h w il i  
O p a d a  ręka, m ś c iw a  i  z d r a d z ie c k a  —
G d y  d z ie ń  g r u d n io w y  z n o cą  s ię  p r z e s i l i , 
C z ło w ie k  z n a jd u je  to  sob ie  serce d z ieck a .

H E N R Y K  Z l i lE R Z C H O W S K I .

il

szaleństwa za­
legła r d n

Na tej drodze 
porą nręwiększą 
więc też na ni j, jak na kluczową 
re utę szańców obronnych keruje 
s ę  na jw ększa  zac.ek ość z ia .u  
Brońmy zagro: nej war wni; cóż 
e s 1 a nie się, gdy ona runie?

To w z js t  o przyjść nam po- 
w n n o  na myśl p zy tegoroczny m 
opłatku. $ w i, ta  Bo go Narodź - 
nia zdawien d wna będą nam i s 
świętem rodzinnem Sam ten ich 
charakter uprzytom rić nam w nien, 
w jakich czasach żyjemy, j k e a 
dzisiejszej ro d zn ie  ciężą obowiąz­
ki. W niej nadzie a cala przetrwa­
nia wielkiego kryzysu, u s łu ją reg o  
ws rząsnąć postawam i życia naro ­
dowego.

Skupmy się dokoła szopki be 
t lejem sklej —  takiej, jaką pizeka- 
z<ły nam kolendy, pokrytej s o -  
mi tną strzechą, pełnej swojskie o I 
du ha, chwyta ącej za serce senty- 1 
mentem obyczaju naro o,vego. , 
B ońmy dóbr na romadzonych wy- I 
siłkiem i ofia ą pokoleń i zatrza- 
śnijmy drzwi prz d now inanr ,  n e- 
grdnem i wejścia w te progi — a 
za nami bęuzie błogosławieństwo 
Te o, kióry d iś przychodzi na 
świat, aby prostować ścieżki.

 o -
UROCZYSTA AKADEMJA KU 

CZCI SIENKIEWICZA W SOFJI.
Sof ja, 23. grudnia. (Teł. G. L.) 

W  niedzielę odbyła się z inicjaty­
w y  ministerstwa oświaty i tow a­
rzystw a polsko-bułgarskiego uro­
czysta akademia ku czci Sienkie­
wicza. Uroczyfhość ta przybrała 
charakter manifestacji i symi>atjl 
dla narodu Polskiego i zgromadziła 
liczną wyborow ą publiczność. Mie­
dzy innymi by ł  obecny król Borys, 
księżniczka Eudochia, rząd, przed­
stawiciele dirnch o wic ństwa, IPerso- 
nal poselstwa polskiego z p. Ora- 
bowskim na czele rtd. Uroczystość 
cxtw'orzył w zastępstwie nieobec­
nego prezesa ministrów i mwuska 
oświaty rektor uniwersytetu. W y ­
głoszono szereg przemówień i skta 
dano wieńce rod bbistem Sienkie­
wicza.

0M ■ mm ■■■ <

Z RADY MINISTRÓW.
Warszawa. 23. grud.iia. (Tel. G. 

L.) R ada m inistrów powzięła na 
posiedzeniu dnia 22. brn. uchwałę 
w  sprawie zmiany statutu organi­
zacyjnego ministerstwa kolei, w y ­
dzielając wydział sanitarny, które­
go zadaniem będzie za ła tw iane 
spraw  związanych ze służbą sani­
tarną i w eterynaryjn i na kolejach, 
oraz czuwanie nad lecznictwem na 
kolejach.

PAPIEŻ CHORY.
Warszawa, 25. grudnia (Tel. O. 

L.) Z Rzymu donoszą, że papież 
zachorował na lekką influenzę.

—   o-------

WYSTAWA MISJI KATOLICKIEJ
Rzym, 23. grudnia. (Tel. G. L )

Papież dokonał oucz-iaj uroczystej 
inauguracji w ystaw y misji katoli­
ckiej w  obecności 24 kardynałów  
korpusu dyplomatycznego Stolicą) 
świętej, biskupów, prałatów i w yż­
szych dygnitarzy dworu papies­
kiego.

Zakony i kongregacje m isjona­
rzy nadesłały relikwie, -pozostałe 
po sławnych misionarzaoh-m; czyn­
nikach oraz najrozm aitsze przed­
mioty dotyczące najbardziej odda­
lonych narodów  i plemion. W y s ta ­
wa daje pojęcie o niesłychanie ob­
szernej działalności cywilizacyjnej 
misji. ___

SEN. SMÓLSKJ WICEMINI­
STREM.

W arszawa, 24. grudnia. (Tel. O. 
L.) Podsekretarzem  stanu w Miń. 
spraw  wewn. n ranow any  zps+a? w 
Smótskń b. Min. pracy i znawca 
spraw  wschodnich.

Do źródeł iwia.ła-
KONTAKT POLSKI Z KULTURA 7ACHODNTA W  EPOCE NIE- 
WOLI. — POLSKA 4 ZACHÓD W  EPOCE NIEPODLEGŁOŚCI. -  - 
ZWIĄZEK FORMALNY, A ZWIĄZEK TREŚCIOWY 7 ZACHODEM. 
RÓŻNICE POSZCZEGÓLNYCH ZABORÓW. — /MYŚL ZACHO­
WAWCZA A RADYKALIZM W POLSCE. — OPINJA LE EON’A 
O WCHŁANIANIU PRZEZ NARÓD ELEMENTÓW CYWILIZACJI

OBCEJ.

Lwów, 24. grudnia.

Przez akty rozbiorów usunięta 
została Polska jako państwo poza 
nawias cywilizacji zachodniej. Na­
ród Jednak, pozos!a:ąc wiernym 
swej przeszłości, w śród  klęsk i u 
trapień niewoli usiłował podtrzy­
mać nieustanny związek z Zacho­
dem, związek kulturalny i obycza­
jowy, a io przez wytężoną pracę 
nad dorównaniem olbrzym m kro­
kom postępu.

To też z chwilą odzyskania nie- 
ped  egłości mógł stwierdzić z du­
mą że owoce łych w y s łk ó w  nie 
poszły na marne. Od pierwsze 
chwili swego wskrzeszenia przy­
lgnęła Polska do wielkich kultur 
zachodnich, czując się wś ód nich 
niemal równą, a napewno czynni­
kiem r ie tak zdystanso wanym, ja ­
kim dzięki polityce państw zabor­
czych mogłaby być.

S ojąc na rozdrożu dwóch świa­
tów P Iska nie szukała drogi, lecz 
ins ynktem tasy  wied iona poszła  
bez w ahania w Łtrorę, w: kazaną 
przez u Z .mknt w zy się od 
W sclt du cz ln jm  f.1 e n po ra- 
p i:-c . d ;tch : eła p . n , wolna ; iei-

sią tchnieniem kultury zacho­
dniej.

W chwili jednak, gdy w ś h d  
z i ten d en c ą  całkowitego zes. c le­
nia się z Zachodem wprowadzać 
zaczę o instytucje i ur ąćz n a, 
wiernie k ' p iowane z ty ch wysokich 
wzorów, okazaio się, że ferina je ­
szcze przerasta treść. Popularnie 
mó.vi się, że to i owo nie jest w ,  
s tosowane d o w a  unków loka nych. 
I tak n ieodp jw ied t  teati w tych 
„w a iu n k ich  lokalnych" ckazały się 
niektóre postanow ienia Kon^tyiuc.i 
i struktura naszego pa ilam . taiy- 
ztnu. To samo, co ad Sekwaną 
jest urządzeniem praktycznem i ce- 
lowem, nad W isłą budzi nieraz za­
męt, nieporozumienia i ttu  ności. 
Ramy są  zbyt obszerne dla obra u, 
praktyka rozmija się z w orem.

Na ile owej rozbieżności szcze­
gólnie wyraźnie rysują się różnice 
poszczególnych zaborów. Przede- 
wszystkiem zabór rosyjski, karmio­
ny przez dziesiątki lat duchem 
Wschodu, najtrudniej dostosowuje 
s ę do narzuconych sobie w szla­
chetnym po y wie form. Wreszc e 
trudności doszły do tego stopnia, 
w którym zmysł krytyczny bierze
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górę nad naśladownictwem, a miej­
sce rozmachu za muje refleksja, 
pohamowanie i odwrót.

Tak rozpoczęła s ę era ,.re k 
cji“, będąca faktycznie trjuuT di 
myśli zachowawc ej nad w ą cy m  
ślepo nap zód ra hkalizmem. Mod 
nem i populąrnem s alo s i ;  h sio 
tewizj sze”e u urz^d eń, zaprow - 
dzonycli przed r a n t  laty omal bez 
dyskmji. Mówi s i ;  wiele o żmii 
nach ordynacji wybo-czej, zckre u 
władzy u y k o ra w c z  j g owy p ń 
stwa, adm nist a c j , sądownie.w i 
s łu żb /  bezpiecze st va ud Wszyst­
kie te zmi ny idą bądź wy aćn e 
pod zna iem ograniczenia f ie  wol­
nej formy, bad re?y cn ;c i  z te^o, 
co uznano gdzieimizi. j za osta ni 
wyraz postępu.

Nic dziwnego, że w ś ód pew­
nych grup społeczeństwa podno­
szą się glosy przeciw  „piocesewi 
nawrotu*. Sze:mule się tu alarma­
mi z p  wodu „zagrożenia Id pi i- 
beralne,* i , n  szcze ia zdobyczy" 
socjj nych i spolecz tych. Opetuje 
się w duietn „reakrji“, prze cza ąc 
to, że teakcją jest każda pró a 
naprawienia błędu

Głosy te, które nazwaćby m o­
żna zachowawczymi w radysaliz 
m e. skazane są no niepowodzenie. 
1 to n e dlatego, ;b y  uledz mia y 
p zemoc żywej; ulegają ty k  
i rzemocy fakt W . Przeciw dogmą- 
t wi i d iktry ie staje czynnik nie- 
ió ,v n e  potężniejszy — dośw adcz - 
nie. Doświadczenie, i tóre k  żdeco 
z wyją kietn fan tyka pouczy, : e 
urządzenia w Polsce przeszc ep i>  
ne zostały z wzorów cb ych znyt 
wcześnie i że w praktyce okazały 
się szkodli we mi.

Do walki z teorją v. y tępu e 
praktyka. Ale nie tylko ona. Bo z-> 
sprzymier eń a ma w łasną teorję, 
lak wymownie ck reś lo ią  przez Le 
FlonV : . „Jakkolwiek inteTg mtnym 
i uzdótńionym jest danv naród, 
jego ż d c l .o ś ;  wchłaniania w ■-dę­
bię nowych pierwiastków tywiliza- 
cyjnych jest zawsze bardzo r g ra ­
niczona. Zrsadr.i ze pierwiastki 
danej cywilizacji są wyrazem urny 
iłowe; organi; ac i nerodu, nie n o ­
gą więc przechodzić od narodu d 
narodu nie ulegaj ,c głębokim zm a 
nom“.

Błędom, popełnionym w  pierw­
szych Iliach naszej organizacji 
państwowej, należy wiele wybaczyć 
i  tej racji, że d konany przesk > 
oył wynikiem entuzjastycznej p o ­
goni za najlepszymi wzorami. A.e 
tembardzi j rozgrzeszyć należy r -

Przed mm wyborami i  parlamentu 
we Wfoszeefi,

MUSSOL1NI POSIADA ] V t  DEKRET DO ROZWIĄZANIA IZBY. -  
NIEZADOWOLENIE W  KOLACH SKRAJNYCH FANATYKÓW,

Wiedeń. 23. grudnia. .(Teł. G. L.) 
Jak donoszą z Rzymu, Mussofmi 
miał wczoraj w  Kwirynale Jłużizą 
rozmowę z królem, w której oma­
wiano sprawę reformy wyborczej i 
terminu nowych wyborów. Wedle 
wiadomości kilku dzienników, Mus- 
solini posiada już dekret królewski, 
upoważniający do rozwiązania Izby 
i rozpisania nowych wyborów.

Rzym, 23. grudnia. (Tel. G. L.)

Zgłoszony przez aren/jera projekt 
zmiany ordynacji wyborczej i mo­
żliwość wyborów wywołują w dal­
szym ciągu wielkie podniecenie i 
niezadowolenie w kotach skrajnych 
faszystów. Na czele niezadowolo­
nych wysuwa sie dawny członek 
dyrektoriatu, jeden z organizatorów 
marszu na Rzym, Bianehi. Rozgoiy- 
czeme w tych skrajnych kolach 
wzmaga się z dniem każdym.

prawa rewizji koncesji monopolowych.
KONCESJA MOŻE BYĆ NADANA ZA SPECJALNE USŁUGI POLO 
ŻONE DLA PAŃSTWA. — ŻOŁNIERZE MAJA PIERWSZEŃSTWO. 
REWIZJA BĘDZIE DOKONYWANA STOPNIOWO, W  CIĄGU

DWÓCH LAT.

W arszawa, 23. grudnia. (Tel. O. 
L.) Wobec ukazujących sie w p ra­
sie informacji, jakoby mająca nastą­
pić realizacji koncesji na sprzedaż 
przedmiotów monopolowych dążyć 
miała do pokrzywdzenia pewnych 
w arstw  ludności, stwierdzić należy1', 
co następuje:

Rządowy projekt ustawy o peł­
nomocnictwach nie zawierał punktu 
o rewizji tych koncesji, który to 
punkt został wprowaJzony na ży­
czenie stronnictw sejmowych. Re­
wizja koncesji mieści się w ustawie 
o naprawie skat bu z 31. lipca br., a 
celem jej jest odciążenie skarbu 
państwa od świadczeń na rzecz in­
walidów i emerytów. W tym stanie 
rzeczy mąjąca nastąpić rewizja kon­
cesji będzie wychodziła z założe­
nia, że koncesja jest nadaniem rzą-

nycli pod tym względem należeć 
będą żołnierze, którzy w służbie 
ojczyzny utracili życie, lub zdolność 
do pracy. Koncesje więc winne być 
w pierwszym rzędzie udzielane in- 
walidom woienuyin, wdowom i * 
sierotom po nicli i o to występują I 
zgodnie wszystkie związki inw^ali- | 
dówT, popierane przez prawie w szy­
stkie kluby poselskie, powołując się 
na par. 53 ustawy o zaopatrzeniu 
ir.walidów z 18. marca i 92i, prze­
widującego na rzecz inwalidów 
pierwszeństwo przy otrzymywaniu 
wszelkiego rodzaju stanowisk, kon- 
cesyj i uprawnień.

Jak się więc okazuje z tego 
wszystkiego, projekt iwana lewizia 
rozwiązuje tę sprawę na gruncie in- 
tccesÓAV ogółu i nie może być uw a­
żana za  ̂ skierowaną przeciw pę­

du za specjalne usługi, położone dia w ry ra  grupom ludności. Należy
państwa i że otrzymać ją winny o- j wreszcie zaznaczyć, że rewizja bę-
soby, które na to szczególnie zasłu- j dzie dokonywana stopniowo, w  oią-
gują. Do najbardziej uprzywilejowa- gn dwóch lat.

b cne próby odwrotu. Nie nazwa 
i forma, lecz twardy imperatyw 
-ycia pecyduie o stopniu cywil ^a- 
c i. Zaś w stosunkach polskich 
si nie szy.r, od praw i doktryn jest 
procent analfabetów i fakt, że 
większość społećzeństwa do n : j -  
doskonalszyęh urządzeń cywllizaci 
zacho niej nie została przygo­
towana.

ó w  odw rót będzie tylko pr y- 
wróceniem równow agi.  Od przy­
wrócenia zaś tej lów now agi do ­
piero  zacząć sir może praca na 
harmon.jnem dźwiganiem nizrn !u  
najwyższym szczeblom rozwoji;, 
r a d  rorja  zeniem w Polsce tep 
świ tla, kn źródłom którego l i e  

- i l ś u y  w p ro s t  z głuchej no v 
niewoli. A. NECHAY

KONFERENCJA PAŃSTW 
SUKCESYJNYCH.

Rzym, 23. grudnia. (Tel. G. L.) 
Konferencja państw sukcesyjnych 
b. monarchii austrjaeko-^egierslle j 
utworzyła na pierwszem posiedze­
niu dwie komisje, z których pieiw- 
sza badała zastosowanie art. 2(>6 i 
273 traktatu zawartego w St. Ger- 
main, (Rozdziat własności i praw), 
druga zaś zajmowała się kwestją 
austr. Pocztowej Kn<y Oszczędno­
ści. Obie komisje odbyły szereg po­
siedzeń, na których ukończjiy  
pierwsze badanie przedłużonych im 
inaterjałów.

 o------
SEN. LIMANOWSKI W OBRONIE

MAZURÓW.
W arszaw a, 23. grudnia. (Tek Ci. 

L.) Bolesław Limanowski zamie­
szcza w dzisiejszym „Robotniku’’ 
list w obronie 350-000 Mazurów, 
znajdujących sie pod zaborem p r u ­
skim. Autor przedstawia wyn&ia- 
dawiłaiącą politykę rządu pruskie­
go i rozpaczliwą walkę Mazurów, 
którzy zwraca ią swe błagalne o:zv 
na Polskę, aby ich poparła. W  tych 
warunkach trzeba rozwinąć wśród 
Mazurów propagandę, któm by rod- 
trzym ała słabnącą iskrę ducha na­
rodowego. Autor w żyw a do skła­
dek na fundusz propagandowy.

 u ----------

O POMNIK DLA NIEZNANEGO
Żo ł n i e r z a .

Warszawa, 23. grudni a (Tek G. 
L.) Na zaproszenie gen. Sikorskie- 
go odbyło się zebranie w sprawie 
budowy pomnika ku pamięci bojow­
ników o niepodległość. Pomnik ma 
być aktem hołdu ula wszystkich 
bojowników o niepodległość Polski 
od cząsu utraty wolności politycz­
nej aż do chwili wskrzeszenia Pol­
ski. Jako na jodpowićdnicjsze miej­
sce pod pomnik uznana plac Saski. 
Na projekt nia być ogłoszony kon­
kurs.

 o —
POLITYKA ŁOTWY.

Ryga, 23. grudnia. (Tej. G. L.) 
Minister spraw zagranicznych Me- 
jerowlcz przyjął azi.ś przedstawi­
cieli prasy, którym oświadczył, iż 
sojusz wszystkich państw bałtyc­
kich jest ideałem Łotwy. Nie należy 
jednakże dążyć do osiągnięcia t-*go 
ideału przez dokonywanie wyboiu 
między zaprzyjainioiierm z Łotwą 
państwami w ych warunkach, aby 
przystąpienie do sojuszu jednego 
z tych pańsitw zmuszało drugie do 
ustąpienia zeń.

--------—o— — r-
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J)usze w odlocie.
(A V AT AR).

(Ciąg dalszy.j

Oryginalny ten wstęn podnie­
cił do najwyższego stoipnia cieka­
wość Oktawa, khrry nie wiedząc, 
do czego p. Cherbouman zmierzać 
może. ntkwił w  nim wzrok zdzi­
wiony, pytający. Nie mógł-bo w y ­
obrazić sobie, jaki zachodzić może 
związek między pokutnikami hin- 
dzeniu skalpelem na stołach sek- 
ny  Heleny Labińskięj.

Czytając w myślach Oktawa, 
dal mu doktor znak ręką, jakby 
uprzedzając pytanie, cisnące się na 
usta pacjenta.

—• Cierpliwości, młodzieńcze — 
rzekł — uzf rsz za chwile sam. że

nie zboczyłem n iep o trzeb n i  od 
przedmiotu.

— Znużony w  bezowocnem błą­
dzeniu skalpefem na stołach sek ­
cyjnych po zwłokach, które p y ta ­
nia moje pozostawiały bez odpo 
wpędzi, dając mi obraz śmierci, 
podczas gdy mnie nęciło zagadnie­
nie życia, powziąłem plan, śmiały, 
sak zamierzenie Prometeusza, co 
bogom ogień odkraść postanowił, 
b y  nim ożyw ić twór kształtu ludz­
kiego — plan dotarcia do źródeł 
duszy, opanowania Jej, zanalizo­
wania, rozczłonkowania jej, że tale 
się wyrażę. P ^ e j ę ł a  mię pogarda 
dla wiedzy materjalistyicznei, tej 
wiedzy, która tytlOkrofaitie diowio- 
dła mi sama całą nicość swoją. 
Skarby  nauki i p iacy wkładać 
w tworzywo nietrwałe, jakiem jest 
ciało człowieka, w  prtzypadkowe, 
wnet rozpadowi podległe nagroma­
dzenie molckułów — w ydało  mi 
sie funkda grubego empiryzmu-

J Pragnąc rozluźnić więzy, pętające 
| ducha z cielesną ie,go powłoka- 

zwróciłem się do magnetyzmu: 
eksperymentując, -prześcignąłem 
w niedługain czasie nadzy yczajny- 
ini — istotnie — wynikami Mesme 
ra, Deslona, Maxwrel'a, P u y se ’gnra 
i innych: katalepsja, sonnambtt-
Hzm. telepaftja. jasnowidzenie 
ekstatyczne — rzeczv niezrozu­
miałe dla profanów, stały  się dki 
mnie objawami zwyczajnymi i na­
turalnymi. Doświadczenia te j e d ­
nak zadówDlnjć mię nię zdołały: 
sięgnąłem tedy  wvżei. Gd hN te- 
rycznych stanów Phył i Kassati; 
d ry  przestzedlem do zacbwyceri 
św. Tomapzć z Akwiinu i okstaz 
Candana: posfadłpm arkana g re­
ckich Epoptów i Ncbiim hebi e ‘ ■ 
skieth. wtargnąłem w  tajniki Trp- 
phoniusa i Eskulapa, poznaiąc w 
cudach, o nich zasłyszany” , wszo- . 

. dz?e i zawsze n:eo'lmicnnJę to sn- . 
mr. skupienie lub ekstr-sie du.,zv, '<

spowodowane bądź gestem, s p a ­
rzeniem mb srowem, • badż naou.- 
ciem wol? ułbo innego ajewidztel- 
nego czytnika. Odtworzyłem, je­
den  po drugim, cuda Aooloniusza 
z Tyąny. A jednak marzenie moje 
dotychczas Jnifedoicignionem było: 
dusza wciąż uchodziła przedemną, 
owładnąć sobą nie dawała. Czu­
łem ią, po;omow'ałem. posiadłem 
nad nią pew ną możność oddziały­
wań, pod których wpływem drę­
twiały lub pobudzały sie iei wla- 
oze: jednak porrtóędzy nią a mną 
wznosiła się zawsze jednako za­
pora materialnego ciała- którą usu­
nąć nie byłem w  mocy. t y  mi za ­
razem nie uleciała i ona — -Psyche 
upragniona. Byłem iak ptasznik, 
co złowił w  sidła p taka, ale sieć 
podnieść lęka się, b y  mu nie w y­
frunęła w-iaz zdobycz, z trudnością 
schwytaną.

U . dr p.)
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Kino „APOLLO"
Dziś 25/12

D a w n o  oczek iw an a P r e m ie r a

W A L K A  D W Ó C H  PŁCI!

Kino „LEW1*
25/12 Dziś

O CZEM SIĘ NIE MOWI
D amat erotyczny łez i krwi w 8 akiach według p wieści

G A . B B Y E H  Z A P O L S K I E J
Obraz ten wy wic tlony będzie równocześnie w K i n a c h  „ L E W 44 i  „ A P O L L O 44.

W głównych ro lach:  JADWIGA SMOSARSKA, WANDA SIEMASZKOWA, KAZIMIERZ J IS T IA N ,  
LUDWIK FRITSCHE oraz wielu wybitnych a r t j s  ów polskich.

U w a g a !

Kiiro „LEW**
C ałość w je d n y m  p ro g ra m ie ! U w a g a !

K i n o  „ t P O L L G "

PREZYDENT SEJMU LOT. ZA­
PROSZONY DO PREZ. WO [CIE­

CHOWSKIEGO;
Warszawa, 23. grudnia. Del. O. 

L.) We środę, 24. bm. przyjeżdża 
z wizytą prywatną do Prezydenta 
Rzeczypospolitej prezydent* sejmu 
łotewskiego Wesmans i uda się nie­
zwłocznie do Spały.

CZECHOSŁOWACJI GROZI 
PRZESILENIE RZĄDOWE.

Praga, 23. grudnia. (Teł. G. L.) 
Wiedeńskie B- K. „Bohemia4’ do­
wiaduje się z rzekomo dobrze po 
informowanego źródła, że gabinet 
SvohIi poda się z początkiem s ty ­
cznia do dymisji i zaproponuje 
prezydentowi utworzenie gabinetu 
urzędniczego. Szefem nowego gabi­
netu miałby być szef sekcji dr. Bo­
bek. „Prager P resse"  wymienni 
tówniełż nowego kandydata na 
prezydenta ministrów, dra Czerne­
go, który był już szefepi rządu u- 
Tzędniezego.

 o— — ■
BLOK BAŁKAŃSKI,

Medjolan, 23. grudnia. (Tel. G. I 
L.) Telegr. Comp. „Corierre del'a 
Sera4’ dowiadiuiie sic z Białogrodu, 
że Ninczficz, 'V>en'zelos i PoTitis od­
byli konferencje w  sprawie w zno­
wienia grecko-jugosiłowiańskiego 
układu sojuszniczego oraz utworze­
nia związku bałkańskiego. IRimmi- 
nja ma być rzekomo skłonna do 
przy sta (dema do związku bałkań­
skiego z Grecią i Jugosławią. 

 o -

Z  Psalm ów Króla-Dawidowych.
P a n  S ęd z ią  je s t . . .

1. Pan Sędzią jest, co sądzi sprawiedliwie, 
ale w Nim gniewy tlą i groza żywię.

2. Pr eto się nawróć, zanim P an  uderzy, — 
miecz ostrzy już, am ą„a łuk i mierry.

3. lu ici n an ęd z ia  śmierci zgoto Go.i , 
stizai Jego groty ogniem spalą-ć łono.

4 Bowiem zło-ś począł w  lome swem niezgodnie, 
zgubą-ś brzemienny, a porodzisz zbrodnig.

5. D  ł kopiesz zdradny i zdradliwą przepaść, 
sam, jako żywo, runiesz, — trudno-ć nie paść!

6 Na g łow ę twoją zwróci się niedola, 
na twoje ciemię npaan ie  zła wola.

7. Sławić chcę Pana w sprawiedliwych czynach, 
i sławić Im ę Jego na wyżynach.

Spolszczył J Ó Z E F  M IRSKI.

Myśl Paneuropejska.
POKÓJ I PRACA! — PROPAGANDA UNJI PANEUROPEJSKIEJ. — 
BROŃMY SIE PRZED PODBOJEM BOLSZEWICKIM ROSJI I FI­

NANSOWYM AMERYKI — PROBLEM UNII A POLSKA.

F rf tnH n frąp«P' ,1:;-..-i-,

_  ,Królc»va Wilhelmina holenderska
f  ks/ążę małźpntk pcdejjw>w<a(U obia­
dem odjeżdżająiceKO posta W ierusza- 
K ow akkiego z małżonką.

—  N owo mianowany poseł sow iecki 
'Joffe w ręczył prezydentowi republiki 
austriackiej Hcimschowi sw oie listy u- 
wlorzyteliiiające.

— Senat i Izba reprezentantów Sta­
nów Zjedn. aprobowały bez zmian u- 
kład z 14. listopada o konsolidacji dłu­
gów Polski.

— Kanclerz Marx uda? się do połud­
niowych Niemiec, skąd wróci dopiero 
przed Nowym Rokiem.

— Rakowski w ystosow ał do Cham­
berlainem pismo, w którern zgłasza ak­
ces rządu sow ieckiego do przeprowa­
dzenia śledatwa i gwarantuje bezpie- 
eseóstw o dostawcy- listu Ziriowfcwa.

Diecezja <-rtndoksvłi>n w Odessie 
posta-nowila założyć w republice Moł­
dawii samoistna eparchię.

— ..U o t i i ik a"  do-w iitii'j,.- .,ie. że  w c a ­
łej Albanii zaprou i i ■ j stan oblę­
żenia.

Lwów, 24. grudnia.
Pośród panującego w  dobie po­

wojennej chaosu pojęć i dążności 
coraz wyraźniej odczuwać się daje 
jakaś csólna tęsknota za prawdą, za 
wielkim ideałem, który zjednoczyć 
potrafi ludzi wszelkich w arstw  i na­
rodów.

1 oto staje ta prawda przed na­
mi; rozpiera zgic-lk powaśnfonych 
ludów, wysuwa się coraz bardziej 
na pici w szy plan wypadków, ze 
sfery dawnych marzeń wchodzi c o ­
raz wyraźniej w  obięb konkretności 
politycznych i woła:

Pokój i praca!
Stare to hasta. Od wieków gło­

sili je marzyciele religji i nauki. Sze­
reg wojen stoczono, podszywając 
się pod nie z obłudą. Pod ich zna­
kiem starano się uporządkować o- 
becną Europę, pod ich znakiem dzia­
ła Liga Narodów.

Papież Benedykt X(V ogłosił je 
urbi et orbi.

Ale wyniki stoją dotychczas \V 
rażącej sprzeczności z ogromem ło­
żonych wysiłków. Znowu zmieniły 
się granice w  obrębie Europy, ale 
rie zmienił się jej system politycz­
ny. Jak dawniej, żyją narody w  sta­
nie jawnego lub ukrytego napręże­
niu, gospodarczym rozbiciu, w 
politycznej intrydze.

To też ci, 
oi zesłała sie

: toczy pragną pokoju,

wskazywania wymarzonego celu, 
ale szukają drogi. Tak pacyfizm 
przestaje być nieokreśloną tęsknotą, 
a staje się polityką aktualną.

Na czoło tego ruchu wybiła się 
obecnie programowa książka Ry- 
S2arda Coudenhovc-Kalergi „Pan — 
Europa44 i stworzona przezeń Unia 
J^aneuropejska. Propaganda Unii 
rozszerza się z ogromną szybkością, 
pozyskuje gabinety i ministrów, or­
ganizuje sekretariaty w stolicach 
europejskich, idzie w ludność.

Znajduje szyderców, znajduje 
wrogów, znajduje i entuzjastów.

Dnia 22. października oświadczył 
się za jej ideą hlerriot bez zastrze­
żeń.

Dnia 4. listopada Sfresenami, 
mniej może szczerze do niej się 
przyznał.

Wielkie partje polityczne przyję­
ły ją jako hasło w ostatnich kampa­
niach wyborczych.

Jakkolwiek by dziś kto o tej 
sprawie sądził, znać ją każdy już 
musi.

Program Unji Paneuropejskiej za- 
pewmia każdemu narodowi swobo­
dę indywidualności, jak konstytucja 
szwajcarska. Jest w  nim miejsce 
dla wszystkich narodów. Pop ija  
świadomie wszelkie kw estje społe­
czne. Jest w nim miejsce dla wszy-

dziś ograniczać do 1 stkich klas, Pesnektuic i Jai e swo­

bodę rozwoju każdemu poczuciu na­
rodowemu, każdej świadomości kla­
sowej. Patrzy  na Europę bez Anglji 
i Rosji, których główmy punkt cięż­
kości poza nią leży. 1 stawia zaga­
dnienie europejskie:

„Czy może Europa, rozbita poli­
tycznie i gospodarczo uchronić sw o- 
ją samodzielność przed rosnącą po­
tęgą państw pozaeuropejskich, — czy 
też musi dla ratowania sweeo bytu 
zorganizoxvać się w  związek pań­
s tw ow y?44

Samo postawienie tego zagadnie­
nia, jasne i niedwuznaczne, jest po­
litycznym czynem. Jest też zarazem 
na nie odpowiedzią.

W  dzisiejszej naszej nędzy jedni 
oczekują zbawienia od pieniędzy z 
Atncryki, drudzy od b ó l o w i ?  mu 
z Rosji. Złudne nadzieje! Nikt nas 
nie chce ratować. Rosja pragnie nas 
podbić, Ameryka — kupić! Jeżeli 
się wczas nie zjednoczymy, stanie­
my się albo rosyjską kolomą woj­
skową, albo amerykańską kolonia 
finansów*.

Musimy się więc zjednoczyć. 
Zjednoczyć, uwzględniając równo­
miernie interesy wszystkich czło­
nów wielkiej europejskiej rodziny. 
Zrazu szeregiem traktatów, zjedno­
czeni staniemy się zespołem, który 
politycznie, intelektualnie i gospo­
darczo potrafi znowu zająć przodu­
jące miejsce na globie. Z jmzaeuro- 
peiskimi sąsiadami chcemy pokoju 
i 'zgody, ale i bronić się przed nimi 
potrafimy. Z czasem, kiedyś może 
i z nimi połączy się rj an-Europa w 
Stany Zjednoczone Kuli Ziemskiej.

Na razie Stany Zjednoczone Eu­
ropy są dojrzałym do urzeczywist­
nienia naturalnym członem tego łań­
cucha rozwoju, który od rodziny 
jako jednostki politycznej, po przez 
miasta, kraje, potężne mocarstwa, 
wiedzie do coraz szerszych z rze- 
szeń.

Nieliczne grupy w łonie każdego 
narodu maią niewątpliwy interes w 
podtrzymywaniu jątrzeń i waśni 
dla utrwalenia własnych wpływów 
lub zysków-. Owe grupy wszędzie 
zwalczać będą ten ruch zrazu diwu- 
nami, potem oszczerstwem i siłą. 
W  sukurs w ezwą potomków obalo­
nego już dzisiaj Nietschczo i wołać 
będą, że wojna jest naturalnym sta­
nem człowieka i zbiorowisk ludz­
kich. Ale żywotny interes i w ola 
milionów' przejdzie ponad ich gło­
wami,
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Żaden kraj nie ma tak wybitne­
go interesu w rychlej realizacji łych 
idei, jak właśnie Polska Żyjemy na 
granicy Rogji i jak prz<-z wieki, rak 
i dziś stanowimy przedmurze Chrze­
ścijaństwa. W łasną piersią własną 
krwią, z w łasnych zasobów tw o­
rzyć musimy wal ochronny dla 
wszystkich przed zaiewem obcego 
żywiołu. Czy mamy lę pcv m ść, że 
zawsze, że pod każdym warunkiem 
podołam y? Czy jeżeli nawet podo- 
•lamy, sprawiedlivve:n jest, abyśmy 
sami za wszystkich uginać się mu­
sieli pod ciężarem takich ofiar?

Jeżeli granica nasza wschodnia 
stanie się granicą Stanów Zjedno­
czonych Europy, wówczas pułki i 
zasoby w szystkich europejskich na­
rodów staną na jej straży. W tedy 
bezwzględnie silni będziemy po 
wszystkie czasy, a każdy z intere­
sowanych ludów strzodz będzie na 
naszej granicy i własnej swojej 
ziemi.

Rozmaite nasuwają się proble­
maty. Na niejeden z nich program 
Unji w yraźną odpowiedź daje. O 
niejednym mówić nam jeszcze w y­
padnie.

Ale zasadnicza rzeczą dla urze­
czywistnienia tych myśli jest wcla 
,każdego z nas z osobna.

„Jedyną siłą, która może Pau- 
Europę urzeczywistnić jest: wola
Europejczyków: jedyną silą, która
rr.ożc Pan-Europę udaremnić, jest: 
wola Europejczyków.

Jak długo wierzą tysiące — jest 
jeszcze utopią.

Kiedy w ierzą miliony — staje cię 
programem.

Kiedy uwierzy sto nnljonów — 
będzie rzeczywistością.

W  ręku każdego Europejczyka 
leży część losów jego świata".

Najdawniejsza koleńda*
Twórcą jasełek B ożego Narodzenia 

jest — jak wisuctomo — św . Franciszek 
z  Assyżu. Najdawiiaeijszą kolendą, śpie­
waną w jasełkach Franctezikańskicl!, 
byte niechybnie pieśń, napisana przez 
św . Franciszka w języku włoskim, za­
czynająca się cd słów : ..Altissiirro, om- 
niipotente bon Signorc!" Pieśń tę nazy­
wają niektórzy błędnie „hymnem do 
słońca". Zwać ją należy raczej „pleśnią 
słoneczną*.

Oto iej polski przekład:

Najwyższy, dobry, wszechm gący Panie,
N ic h a j  s ę  śc ięc i  Twoje kr lowaniel 
Wielkość i chwała są  Twoim udziałem.
Człowiek Ci służy i duszą i ciałem.

Badź pochwalony Ty, co władasz światem,
Z  ś nas obda zył słońcem, naszym bratem,
Któremu patrząc co dnia w twarz ognistą,
Wielbimy św atlość Twoją wieku sią.

Dusza niech ra sza  śpiewa Ci, jak ptaszę 
i dzięki czyni, żeś nam siostry nasze 
Gwiazdy zapalił, co błękitną nocą 
W koło s;ebrnego księżyca m gocą.

Św ęć się Tw e mię za naszego brata,
Który się wiatrem zwie i ogrom świata 
M erzy ,  jak goniec, skrzydlatymi kroki,
N o są ;  w ramionach chmury i obłoki.

Święć się Twa chw ała , żeś nam siostrę  wodę 
D<ł na pokorną naszych u ; t  ochłodę 
I brata egi ń, co blaskiem nas wieńczy 
Pi .kny, jak radość — jak miłość, młodzi.ńczy.

Niechaj Twa wszechmoc będzie pochwalona, 
lżeś nas wyw ódł z matki ziemi łona 
I tchnął w jej piersi życiodajne zdroje.
Za wszystko, Parie ,  święć się imię Twoje!

■! 
f!

!
'I
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JAN PIETRZYCKI.

Haoalesus stosunki kredjicw ’ j
7o r a a r a m  ;

TRUDNOŚCI PRZY WYRÓWNYWANIU 
WEKSLI ZAORAMCZNYCH. j

(i) W w yw iadzie udzielonym : 
naszemu Współpracownikowi, dy- i 
rektor P ow sz. Banku kredytow e­
go p. urabscacid przedstawił w 
następujący sposób trudr ości,
wynikające przy regulowaniu
handlowych zobowiązań zagra­
nicznych.

W  ooecncj chwili spraw a uzyskania 
kredytu zagranicznego jest pierwszo­

rzędnej wagi. O uzyskanie takiego kre­
dytu ubtega się w iele państw, a mię­
dzy niemi także Polska. Istnieje jednak 
już kredyt zagraniczny, o  który żaden 
iząd  nie zabiegał, a który wynika z 
transakcji handlowych. Kupcy płacą o- 
becnię za towar nie gotów ką, jak było  
w czasach wojennych i powojennych, 
lecz wekslam i ze swoim akceptem, lub 
rymesami swofeh odbiorców. W eksle 
■te idą za gratwcę, a po pewnym czasie  
wracają do kraju, skąd po zrealizow a­
niu icli przekazuje się równowartość 
weksla za granicą.

Dla przekazania równowartości w e­
kslowej w zględnie rym esow d  za grani­

cą fcoraecziłem jest przedłożenie, w 
myś' przeć sów  dewazowych, oryginal­
nych faktur i boi et celnych. • ta po­
wstają pewne trudności, których usu­
nięcia sfery kupieckie bardzo .nię doma­
gają, a to ze względu na lo, że kupują 
om towar u hut ławnika w kraju, a nie 
za gTar.teą, r.ie posiadają zatem żąda­
nych dokumentów. W dodatku kupiec, 
który w yrównał w eksei, mieszka w 
innej miejscowości, a hurtownik w in­
nej. Poniew aż zaś wtadze skarbowe 
Hlommsaią s ;ę pizectstawicrr a faktur (i 
bolst celny :h ora/, przeprowadizają do­
chodzenia, powoduje to wielką sstratę 
czasu.

Nie chcąc tylkio krytykow ać — jak 
to się zazwyczaj dzieie — mówił dyr. 

Grabsclieia -  ale także podać środek 
zaradczy, sądzę, że  trudnośd powytżei 
wymieni-Mie. możanaby usunąć przez za­
rządzenie, żeby w szystk ie w eksle, w y­
syłane za gramócę, były  przed id i w y­
słaniem, na Podstawie dokumentów, bę­
dących w ręiku hurtownika, zaopatrzone 
w  zaświadczenie banków dewizowych  
tej treści, iż w ysy ła  się je za granicę, 
teko gospodarczo uzasadnione. Gdy w e­
ksle po pewnym czasie wrócą do kraju 
dbi inkasa, Oo przekazanie równowarto­
ści za granicę będzie mogło nastąpić 
bezawfoczndc, bez szukania dokumen­
tów i bez dochodzeń władz skarbo­
wych.

B yłoby to uproszczeniem pracy 
w ładz skarbowych i wiclkneni ułatwie­
niem dla kupców, któiyck obecny stan 
izeczy , opóźniający w ysyłk ę równo­
wartości wekslow ej za granicę, naraża 
na stratę zaufania u fir-r zugramicznycn. 
Jest zaś pierwszorzędnym postulatem, 
aby to zaufanie wzmocnić, a nie osła­
biać. •

  . ———
OKRUCHY.

Jest błędem w łaściw ym  narodom ła­
cińskim, kc przypuszczają rów noległość  
między wyk;atałceni-un a inteligencja 
W ykształcenie wym aga tylko pewnej 
dozy pamięci, ale niekoniecznie zalet 
rozumowania, zastanawiania się, inicja­
tyw y  i w ynalazczości. Bardzo często  
spotyka się osobniki za.ipat-v.me w ió- 
żne dyplom y, a jednak bardzo ograni­
czone, ale spotyka się również bardzo 
często  jednostki mało wyk*7/ i ‘eone. a 
posiadające w ysoką inteligencie. Dzisiaj 
naród w y ższy  pod w ee.e  Je n intellektu- 
alnym może być uw ażany jako stano­
w iący rodzaj piramidy zc stopniami 
której największa cześć utworzona jest 
7. głębokich w arstw  snołecm ycn, stop­
nie w yższe  pry:z w arstw y inteligentne, 
a sam wierzch )t.\< przez całkiem małą 
liczbę wybranych. u c;m vc'i. w ynaljz- 
ców , artystów, oisątzy. stanowią .•.■•pra­
wdzie grapę drobną, wonec reszty lud­
ności, ale która sa n,i przez się decydu­
je o poziomie Jan :go krcj.i na szcze­
blach cywilizacji. udvbv ona znikła, 
znikłaby cala ch w ila  n a o J u .

GUSTAW LE BON 
Psychologia rozwoju narodów.

feljeton ,,G?zeD Lwów." z d. 2*. XI!, 1524.

Urywek z w ękizei pracy p. t.
„Kobie a pol ka".

Lwów, 25 crudnia.
Portret kobiecy r.r, leżał zraz 

J o  wyjątków rzadkich. Pragnąc 
pamięć hojne fundatorki następnym 
przekazać pokoleniom, zawieszam 
y?j podobiznę w nawie kościoła, 
tv zakrystji lub refektarzu. Czy­
niono, co praw da nie rozmyślnie, 
krzywdę takiej uhonorowanej par,', 
podobizna jej bowiem pozbawione 

•była najczęściej bodaj cienia nie­
wieściego wdzięku, w rażącej 
znajdując się srrzeczrtości z te. , 
Co o niej zaoisały kroniki i poda­
wała ustna tradyc a.

Portret pozbawiony wdzięku 
io rys charakterystyczny większe 
części dawnych podobizn n iew ieś­
cich.

W y s tęp u e  on co prawda i w 
epoce pćźmeiszej. Taki np. Hersz 
Lejbowicz, rytownik w Nieświeżu 
w /k o n a ł  w latać- 1700— 1770 na 
b las/e  ; i mniej • ; w ę- j, tylko 
165 portretów Rnciziw.łłowskich,

.v tem w.ele niewieścich. Proszę 
e przeglądnąć i wyszukać boda 

jedną kobietę prawdziwie urocza, 
sympatyczną, a przecież chyba 
Radz wiłłowie nie gustowali wy­
łącznie ty k o  w niewiastach ta l  
bardzo nieurodziwych.

Porlret rozpowsze hnia się u 
:as dopiero szeroko za Sasów 

Stanisława Augusta Ponia tow ­
skiego. August II. był specjalnym 
miłośnikiem płci pięknej, nie ty He 
z nazwy. Romansował z paniami 
polskiemi, gromadząc równocześnie 
;Ch wdzięczne konterfekty w zb o- 
rach drezdeńskich, k óre zyskały 
sobie światowy rozgłos.

Portrety niewieście ze smutnej 
■:! a Polski epoki saskiej, to już 
n e bezkrwiste, bezduszne mumje 

-i. które patrzy się z uczuciem 
wprost niesmaku, lecz raczej typy 
wyrafinowanych zalotnic, u których 
artysta specjalnie w ydobyw ał to 
wszystko, co stanowiło ich zmy­
słowy czar i przynętę, tuszując 
umiejętnie wszelkie ich braki i 
ułomności.

Z apalonym  protektorem piękna 
w życiu i w sztukach plastycznych j 

1 był również Stanisław August Po- I

nialowski. Sam wyrafinowanie uro- 
' z i wy, zawdzięczający temu naw-.1 
koronę, o której tylu innych śniio 
współzawodników f ana  stolnika, 
typ raczej kobiecy niż męski, dba- 
ący o zewnętrzną e egancję I dy ­

stynkcję, zamienił salony, w których 
ż/cie jego bynajmniej nfe na ró­
żach bez kolców upływać m ia ’c. 
w prawdziwe inuzcum. Ża w niem 
portret niewieści odgrywał rotę 
bynajmniej nie ostatnią — rzec 
powszechnie wiadoma.

Znakomity pastelista Martheau 
w, kona! z poleceń a króla rześć 
przepięknych portretów najurodziw- 
szy .h  pań warszawskich, które nie- 
ako urzędownie uznane były ra  

jego przyjaciółki.
D iiw ne dopraw dy były losy 

tych pasteli — powtarzam y słowa 
Dra Antoniego J . : po upadku 
kraju dostały się cne na Podole, 
w rzędzie innych kosztowności, d > 
zbiorów Dolskiego, za dług, jaki 
u niego zaciągną: Poniatowski.
Dług ów bvł z jaczny, w ynodl 
bowiem 864 0 JO złotych. Szlachcic, 
zagrożony ruiną z pow odu niewy- 
nłaci l mści kióla, zanosił m olestu­
jące petycje do ks. Reonina, sam

niw er jeździł do Grodna,' ale n 
nie zyska ł;  musiał więc brać to’ 
co wziąć c ę dało, podupad ł  jed ak, 
z is iaw  a ą  synowi w sp dku is e 
muzeum z g a le rą  obraz Jw, iecz 
z stawił i ciężary nad siły.

Po zgonie tego syna, ostatniego 
z rodu, i dobra i zbiory (dawniej 
królewskie) w ystawiono na sprze­
daż publiczną. Konterfekty pastelo- 
we przyjaciółek ostatniego ukoro ­
nowanego w ładcy Rzeczyp-spoi itej 
spotkał los wcale różr.y: dw,. po ­
wędrowały nad Don, nabyte przez 
pułkownika k o zak ó w ; t z y ,  zu el- 
nie zatarte, robiły smu ne wrażenie 
artystycznej ruiny... napis  pozostał, 
twarzy ani ś !adu, tylko ręka y 
przystrojone w koronki i zgrabne 
rączki o różowych pa lu szk ach ; 
szósty przeszedł w posiadanie zie­
mianina powiatu kamienieckiego 
Konstantego Podwysockiego, i  k„. 
leji dra An oniego Józefa RoliegO, 
wreszcie K saw erego Orłowskiego 
w Jarmolińcach na Podolu  rosyj- 
skiem. W  czasie wieikiei w ystaw y 
krajowej w  1894 r. t gurowal w 
Pałacu Sztuki i zwrócił na siebie 
powszechną uwagę znaw ów. Czy 

> p rzepad ł wraz z innemi . bioram.
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Ofiara r s y w z y  wojennej.
(Wspomnienie w dziesięciolecie.)1

Lwów, 24. grudnia.
M sza żałobna, śpiewana, zu du­

szę śp. Karola dadaezka w  kościele 
św. Mikołaja .,staraniom przyjaciół, 
koiegów i uczniów... ‘ Ob jcnych nie 
.wielu — najwierniejsi tylko pamięci 
zmarłego profesora i uczonego, — 
ale w szyscy pogrążeni w  zadumie 
szczerej i głębokiej...

Jak  zjaw a z niedawnej przeszło­
ści, a już mgłą oparów wojennych 
przesłonięta, staje przed nami po­
stać cichego, pełnego zapału, po­
mysłów i rojeń pracownika nauko­
wego, k tóry  odszedł ra s  nagle 
w śród okoliczności tragicznych, zła­
many, jak rosłe drzewo od wichru 
naremnicy tatrzańskiej, luż zdawało 
się, żeśmy przywykli do gw ałto­
wnej odmiany, która nastąpiła w  
pierw szych dniach w rześnia r. 1?14 
w  całem naszem życiu, kiedy śmierć 
jego, śmierć przyjaciela i tow arzy­
sza naszych zebrań, okazała, że to 
tylko złudzenie. „Brakło mu siły do 
zniesienia i przeczekania tych nie­
szczęść, jakie spadły na nasz ki aj — 
mówił nad zwłokami jego śp. Ta- 
.deusz Wojciechowski — zabijał go 
smutek, aż wreszcie i dobił. Patrzy­
liśmy na to codziennie i widzieliśmy 
w szyscy, ale smutek był od począt­
ku tak przemożny, że ;uż nie było 
sposobu pocieszenia tej zbolałej ću- 
szy“.

Było coś z nastroili, rzec można 
bez przesady, katakmnbowego w 
tei gromadce, która zebrała się do­
koła stopni kaplicy anatomii, oświe­
tlonej żółtawem i odblaskami słońca 
grudniowego, do której przem awiał 
czcigodny, siwowłosy starzec, a 
w śród której pochylały się dwie in­
ne białe, przezacpe głow y: śp. Lu­
dwika Kubali i śp. W ojciecha Kę­
trzyńskiego. Przem aw iał w brew  za­
kazowi wszechw ładnego najeźdcy, 
aby mów pogrzebowych Wie było — 
powołując się na pozwolenie lektora 
prof. Becka, który stał tuż w  oto­
czeniu profesorów, pozostałych we 
Lwowie, gdy ks. rektor Jaszowski 
już dzisiaj również świętej pamięci, 
prowadził żałobny kondukt.

„Miejmy nadzieję — tak kończył 
podniosłe słowa — że znalazł miło­
sierdzie .lepsze i łaskaw sze, aniżeli

BR U N O  JASIEŃSKI.

B A L L A D A .
W ąska maleńka uliczka, ak, jak  m atow ał je Russo 
Zdała od huku śródmieść, po których tai.ci kies dni.
Chude, ś; iczaste demki jak widma białych br, óz są 
W patrz ne w z myśleniu w wąziutki strumyk je z d n .

f.
W  oknach o wa gach z geranji, na których uśmiech zanikł, 
Spróchniały ząb w zonu, co go na wiosnę stłukli.
Z okna na piętrze wie.rzą zaw sze ten sem dywanik,
K ary wywiesza pani w czarnej niemodnej sukni.

Ps  ry, osowiały kanarek z gęstwiny czterech grząd aż 
C w i.rka  o smutku mieszkań, szuflad gdzie śpi i je  się.
R j.tiąc codzienne płatki więdnie okwitły  kalendarz 
W ciasnej d onkzce  pokoju, gdzie cały  rok jest jesień.

P  z — to się stało wieczorem —  (resz ę już szeptem  d o m ó w !) 
Ci zę lozłupał turkot su .hy, jak mocny policzek.
Szary  zbłąkany samochód w jechał w  ten szpaler domów 
Szamocąc się wplątany w sieć pogm atw anych uliczek.

Długo wś ód ścian trzepotał, kłójąc benzyną w krtań je.
N'e mógł zaw ócić w m i,,s  u, parskał blębami przez to.
Kiedy wyl unął na przestw r, zw ędły w doniczkach geranje 
I wystraszony kana ek nazawsze ś ie, ać p izestał.

A kie ly noc zapadła i s. ńce zaszło za parkiem,
Wzeszedt olbrzymi księżyc, • stry, dziwaczn prostokąt, 
Wziąwszy pod pachę do n iczd  i żółtą klatkę z kana kiem 
Uliczka poszła w ciemność, g d z e ś  niewiadomo dokąd...

I gdy z szynkowni pod „Słoniem* wracając później niż codzień 
Stary latarnik miast dom w pustką w t m miejscu zastał, —
Z krzykiem się rzucił w ulice, p tre od p ijazdów i odzień,
Lecz jego < z /k  u o n ą t  w olbrzymim ko Je  m irs t : .

te moce dziejowe, które panują ra d  
na w e mi losami1'.

Odczuwaliśmy je wszyscy w  
większym lub mniejszym stopniu, 
wszyscy, naw et ci, po których m y­
śli rozgryw ały się wielkie zdarzenia 
dziejowe. Jakby chmura .iakaś za­
wisła nad umysłami naszemi. Dum- 
niśmy byli, żę nie daliśmy się ze- 

f gnać, zwiać jak lotny piasek, z w la- 
j snej ziemi, ale przecież nachodziła 
i tęsknota za bezpiecznem odetchnię­

ciem, zdała od zgiełku wojennego, 
I tóry huczał dokoła nas, uczucie, 
jakby zazdrości wobec tych, którzy 
w  czas się usunęli...

Płynęło życie w śród v/ypadków 
gromowładnych a dziwnie mono­
tonne, aż p raw ił nużące. Pragnę­
liśmy powrócić do zwyczajnych za­
jęć, rzekomo naw et pracowaliśmy, 
ale robota jakoś nie '.szła. nie w y­

daw ała dojrzałych owoców. Niepe­
wność jutra — nawet troska o chleb 
powszedni u wielu, — nie dozw a­
lała skttpić myśli, brak wiadomości 
o tern, co się dzieje po za kordonem 
wojsk, k tó ry  dokoła nas otoczył i 
zamknął, co srę dzieje na prawdę —

| z dzienników dowiadywaliśm y się 
tylko o tem, co nam udzielić uznano 

| za stosowne, zresztą zdani na „pan- 
j toflową pocztę '1, na plotki, ra.iczę- 
, ściej optymistyczne, ale uiedorzecz-
* ne — w szystko to niepokoiło, bu- 
| dziło jakiś niedający się stłumić 

bunt w ew nętrzny. A dokoła istne 
kotlowisko ludzkie: przeciągające |
przez miasto ustawicznie wojska, [ 
pułki różnobarwne, wyśpiewujące 
jakieś zawrotne, ciągle pow tarzają­
ce się melodje, uwijające się w szę­
dzie sanitariuszki itd. itd., a wśród 
tego my skazani n a  bierność, na pa ­

trzenie, jak przez główne ulice pro­
wadzą jeńców wojennych, jak się 
chełpią, radują odniesionemi trium ­
fami. Rosjanie sa mistrzami w ro­
bieniu dokoła sieoie nastrojów.

Pew na depresja m alowała się na 
w szystkich obliczach, ile też animu­
szu ktoś sobie dodawał. Ale on je­
den śp Karol rladaczek poddał się 
jej zupełnie, raz po raz pow tarzał: 
„my w szyscy na zagładę ‘ — aż 
wreszcie rzekł sobie: „żyć nie war- 
to!“ Dlaczego on właśnie uległ tej 
psychozie wojennej, on, obdarzony 
tylu zaletami, uczony m iaiy nie­
zwykłej, kochający gorąco swoją 
naukę, człowiek o spojrzeniu szla- 
chetnem, łagodnem na otaczający 
go św iat? Zapewne, nietęgość fizy­
czna, może naw et zaród choroby 
gruźliczej — ojciec, dozorca wiel­
kich owczarni lir. Stadionów w Bo- 
horadcpńskiem , poślubił matkę już 
w  podeszłym wieku — ale to jesz­
cze nie wyjaśnia nieszczęsnej jego 
decyzji. Zdaje mi się, była jeszcze 
inna przyczyna, moralnej natury. 
P raw y  syn Polski, dla niej pracują­
cy, nie posiadał jednak mocnych 
uczuć narodowych, brakło mu ow e­
go hartu, który daje w iara w  przy­
szłość swojego narodu. A właśnie 
ta w iara była najsilniej ;za ostoją, 
niezłemnem oparciem pośród burz 
wojennych, w  chwilach /w ątpienia 
i rozpaczy. Mniejsza o t. zw. „oHen- 
tacje“, trzeba było zespolić się du- 
saa całą z nadzieją, która poprzez 
ciemne chmury — „tak czy owak" — 
w skazyw ała przedzierający Hę pro­
mień Wyzwolenia.

L. Finkal.
--o -
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rmohniecki-tm w la tach  zaw ieru­
chy w o jen n e j?  — odpowiedzieć 
nie potrafimy.

Przedstaw ia! podobiz ę staro­
ściny opesk ej, Jadwigi ze Stru- 
tyńskicn primo voto Ciechanowie­
ckiej, secundo voto hr. Manuzzi, 
k biely uderza ącej u rody  i rzadko 
S p o t y k a n e g o  wdzięku. Smutny jej 
żywot, po krótkicn chwilach upo­
jenia, opisał dziejopis Podola , D . 
Antoni J. („Szkice i opowiada! ia“ 
Scrja V ).

Obok wspomnianego już M ar- 
theau, sporo wdzięcznych Dortretów 
niewieścich wyszło z p d  pen zla 
Bacciare; i'ego, pan Le Brun, L m- 
piego, że nie wspominamy nazwisk 
mniej głośnych. Zdobią one po 
dziś dzień ; a lerje antenatów w y­
bitnych rodów polskich, choć bar­
dzo wiele zniszczało w bolszewi­
ckim zalewie.

Za przykładem stoMcy s z ły  inne 
miasta, szła r a w f t  głucha do nie­
dawna p ow ncja. Każde środowisk 
posiadało swoich mc Sn ch po tre- 
'c istów; portret ro z p o w sz e c h n i  
się, zawisa ąc ra  . et na b n t o  i:i 

/Ionych ścianach ; ro:-. . cb ; w

ków wiejskich i siedzib mieszcza:':- 
kich.

Gdy za panow ania  A leksard  a 1 
pcw ołano w Wilnie do życia Aka- 
d mję Sztuk Pięknych, kultura 
rna l.rska rosła z roku  na rok, 
coraz szersze koła odczuwały p >  
!rz bę przekazyw nia swoich po­
dobizn następnym pokoleniom; ob k 
w ększych portretów zjawia su 
minjatura, kob eta p ilska wy. tępu- 
l;? na nich w  i ełni w dzięków  i u 
rody, to znowu ow iana majestat m 
powagi, rozumu i uduchowienia.

Drewniany, b zduszny portre t 
z: ii: ąl bezpOwrot ie. Zastąpił  go 
k nterfekt, k óry oddaje  w i : rn e  
wszelkie zalety, jakh mi od naczałr 
s p nasze prababki i babki. Nie 
s raszy on już niesamowitym w y ­
razem twarzy, pociąga i zniewair, 
s anow iąc sympatyczny łącznik 
-Jędzy dawnemi a iowemi laty

Każdy z a itystów  malarzy stw o­
rzył w sw  m żyC u niezawodnie 
bodaj jeden nortret niewi śc i .T  mat 
o był d a ń  nadto  pocDguiąC' 

a wa tości tych dzieł je t 
rrrzl różna, niepodobna też l:i- 

d i i m k r s t / a  portretowego wcią*

ga<? do n n ejszi go zk c u ; naw?; 
bodaj pobieżoy przegląd kcnl- r- 
f któw n ewieścich zająłby zbyt 
wiele miejsca. Dla uwypuklenia 
jednak wizerun ktf kob ety polskiej 
lie od rzeczy będzie wsp mni ę

0 . riysiach, którzy stali Się r.ieiako 
plastycznymi wyrazicielami p e w ­
nych jej rysów charakterys yetnych

Wprawdzie więc kapitalne por­
trety kobieca wyszły z pracowni 
Rodakowsk ego, Horowitza, P rusz­
kowskiego, Pochwalskiego, Bi iń- 
sktej, Gr bowskiego i innych ma-
1 rży, wyrazicielem monarszej nie­
mal dostojności matrony polskie 
jest przedewszy8tkiem Jan Matejko.

Męczeństwo i nadludzkie po­
święcenie kobiet polskich uchw y­
cił na;dob:tnf e, Artur Grottger. Nim­
bem bodaj naw -t  świętości owiane 
są główki Piotra Stachiewicza. Bez­
troska swoboda bije żywiołowo z 
rysunków Elwira Andriollfego. Sce­
ny jego z życia dworu w ;ejskieg® 
tryskają nieokiełznanym humorem 
i szlachecką werwą. Skupienie i 
•/. n y ś len i i  — to znamienny rys 
port tów niewi ścich Olgi Bozn ri- 
skiei lUkieierja i elegancja, wier­

ne -. doicie mody w s;ępują ■ całej 
kazałości u Bakalowi cza. F.!iite.r- 

:y wdzięk, tak z cn ie c y w p a .  
rlelach Martheau, p o ‘yk. ny r 
wnież i u wileńskiego prot.sor.i 
Rustema, co — v. edle ira lycji — 
malował z g s:em, i u lwowskiego 
Sta.iisława Reychana, króluje 
wszechwładnie u Axentowicza. Typ 
Polk -włościanki, w pełnej krasie 
jej barw ;ego s tro ju , dało  nam 
w:e u art, stów, zwłaszcza ze szkoły 
krakow skej,  że wspomnimy bodaj 
Ż .lechow skiego  i Wodzinowskie- 
go, palma pierwszeństwa przypa­
dnie tu jednak w udziale Włodzi- 

m ;erzowiTetm aj .rowi. Zv  ysłowość 
kosmopolityczna, nic z typem ro­
ił: mym nie mająca wspólnego, ce­
chu e portrety kobiece Ź nurki. Su- 
:v. ennym odtwórcą współczesnej 
niewiasty polskiej jest przed-- 
wszystkiem Karpiński, choć obok 
niego pracuje na tem p lu bogata 
plejada artystów różnej m ary  i 
óżnego talentu.

MICHAŁ ROi.LE.



6 „GAZETA LWOWSKA•* z dnia 25. grudnia 1925,'

Ze sceny i z estrady.

(Występy Szymanowskiej i Smirno- 
wa w operze. K oncet Szymanow­

ska]. Koncert symfoni:zny ) 
Lwów, 24 grudn ia .

O perowe występy Szymanow­
skiej i Sm irnow . zelektryzowały 
publiczność na zą, która stęskniona 
za prawdziwą szt :ką, wypełniła  — 
mimo przedś Aiabcznego ty odnk 
i ciężkich czasów — widownię po 
brzegi... D ialal czar nazwiska pcl 
sk ej sp ewaczki, oraz rozgłos. jaki 
poprzedził występy rosyjskiego te­
nora... Swoją drogą fama była „siu- 
g bna“ i tr. chę pr. esadna... Smi;- 
now jest wielk m śpiewakiem — 
bezsprzecznie — n e tak jednak 
lvielkim, jak to w reklam wycii ko­
munikatach przedstawiano. Stąd 
zawód i pewne rozczarowanie, ja- 
k ego bez tronna i ż ad n ,m  narc- 
dow o-poiitycznym  momentom nie 
sc.ilebiająca częś; publiczności do­
znała. Głos słynnego t nora w 
średnicy a samitnie miękki i pic- 
szc ący, zawodzi w ton eh górnych, 
krćt c , głuchych, foisownych, jak 
niektórzy twierdzą „p rzed an y ch “. | 
Jasiy charak ter g łosu  w y£tępujer j 
kor-.ystn e w mome lach liry cznych i j 
nie wyt zyn uje natomiast wysoce 
dramatycznego napięcia: P uje ró- 
wn eż wrażenie |. rze adna dykcja, 
wykazująca w psrtji śpiewaczej po 
w ł sku — zbyt silr.e naloty rosyj- 
s ie. Gra sceniczna o p .n o w an a  — 
uuzym ana w dobrym tonie, dy­
skretna, nie narzucająca się — nie 
przykuwająca jednak niczem uwagi 
widza. O o gasść wrażeń, odn esio- 
nych z „Cyganerji“ , w które j Smir­
now kreował rolę Rud fa. Mam 
wrażenie, że śpiewakowi temu naj­
lepiej odpow iada Verdi... Nie stwier­
dziłem jednak tego, nie będąc obe­
cnym jia wys ępie jego w „Tra- 
,v a. ie‘ .

Paitję Mimi śpiewała p. Szyn a- 
now tka. Wniosła na scenę wdz ęk 
i wysoką kulturę artysty.zną...  Mo­
gła jednak zachwycać swą krea- 
c ą tych tylko, którzy nie znali jej 
/  .v /s  eoów >•' trądowych... Bvw 1-

ROMAN MAKAREWICZ

JA I TY.
1

W  oczach Twoich jest lęk i trwozi jakieś tajemne 
i cichoś popołudni spędzanych sam tnie, — 
w oczach m ienią 's ię  okna. Okna od wspomnień są  ciemni 
A za oknami — par a n ; a eko jest i słotnie.
Czasem si j sp T y k a i y  w taki dz eń jak dz siak 
cza em gdy jest już późno i d s?.cz tłucze w ry n ;y ;
Całuj - Twoje usta : — Ty oczy zamykasz 
i myślisz że to kt ś dawny, ktoś lep zy, ł t ś  nny. —

2.
I czasem nie wiem czy to mnie się ś n ło  
i czu ę w sobie jak ś żal dziecinny, — 
wtedy całujesz w u s ta : — ja  oczy zamykam 
i myśl. l i  to ktoś dawny, Ktoś lepszy, ktoś inny. —

3.
Bawimy się jak p 'ł  ą, dz'wnem t ło w em : m łość.

com koncertowym przypominała się 
natom iast n iezrównana p . śni rka, 
praw dziw a kró owa estrady, p ize- 
subtelna cyze atorka k żdego tonu, 

ażdej frazy muzycznej..
W zespole operowym, r.a w ie l­

kiej scenie, p z świetle k inki.tów, 
gasła, maiała, za n ik a ła .. była po ­
prawna jedynie. Co popycha wielką 
naszą pieśniarkę do wyst pów ope­
rowych — dlaczego usiłuje połą­
czyć dw a odrębne tereny sztuki — 
sc .n ę  i es tradę — to pozostanie 
dla nas  tajemnicą.

Tembardz ej, iż na estradzie jest 
wprost nieprześcigniona. Dowodem 
tego one dajszy wieczór pieśni, 
który stanowił „clou“ pierwszej 
części sezonu koncertowego. Wy- 

hodziliśmy z przeświadczeniem, że 
m z d e rm só w  nikt tak n e rozumie 
i nikt tak zajmująco „podać1* nie 
oc trafi, ak p. Szymanow ska. Ravel, 
Dupaze, P ise tti ,  Respighi, Delage, 
M. de Falla przemówili przez usta 
p. Szymanowskie tak jasno, tak 
zrozumiale i t; k ujmująco, iż na­
wet przeciwnicy nowoczesności byli 
r zbrojeni. Mało rozbro eni — prze­
ko n an i! . W ten sposób  spełni a 
a iś i  iarka swój cel — zbliżyła nas 
do po w.- j tfu o ry ,  zrznajom ła z 
■ ■ ■ B H M M H B n n B n

szeregiem m od ch talzntów, z o- 
i.ywających na r a c  ;odzie aury i 

k sxi... S lach tn i propaganda 
u d ; ł  się w całej peł.:.... Mus ała 
s ę udać, jeśli pot.jęła się jzj Sta- 
> i ł vva Szymano ska. Brakło ję­
ci y e pieśni p o ls k i . j . . Powetuje io 

a tw..8 arty. tka na najbliżs ym 
k n. rcie, którego z niecierpliwo- i 
ścią oczekuje muzykalny Lwów... | 

Na zakończenie pierwszej czę­
ści sezonu wystąpiło 2. T. M. z 

oncertem symfonicznym pod d - 
rekcją dr. M. Hermelina. Słyszałem 
j. dynie Karłowicza , 'a n a  i Annę 
Ośw ę im ów “ i stwie dzić musze, 
iż potężne dzieło znakomitego kom­
pozytora polsk ego edtworzone 
było is tc tn :e skończenie. Podz wiał 
się energję dyrygenta, któr, . esj ói 
wy zkołił i przygotował do występu, 
worząc zeń instrument peda t  y, 

sprawnie funkcjonujący — n gdy 
nie zawodzący, posłuszny na ka de 
skin enie batuty. O tern zaś, że kar 
żdy ruch ba uty dyktowany był 
w iedzą muzyczną, oraz wysokim 
ar ty zm em , wiedzą doskonale ci, 
którzy od lat ki ku mają sposo­
bność obserw ow ać dr. Heime ira  
przy dyrygenck m pu cie.

Dr. Jul esz Ba icki.

Wśród ks.*
Prot. Rudolf W acek: Rowerem po

Europie. (Lw ów  J925. Nakładem Biblio­
teki „Młodość i si(a“). Zdawałoby się: 
nic naclwyczajnego! W czasach, kiedy 
tysiące ludzi w  sw ych Daimleracl: czy  
Renaultach przebywa przestrzenie Eu­
ropy, z Madrytu do M oskwy, ze L w o­
wa do Konstantynopola; w azasu/ńi 
profesora OssendowsMegP- książką ta 
pewnie jest spóźnieniem głodzeniem za­
pamiętałego cMkłisty. Otóż me!

Prof. W acek nłe jechał przez kraj 
zmfenząt f bogów, pże miał do czynienia 
z r.sitatniem wcieleniem Buddv. nie 
wjeżdżał autom w paszcze wężn. 
tile uciekał przed bolszewikami, którzy  
go nic gonili. W siadł na rower we 
Lwow ie i  dobrana paczka, dotarł dc 
Baiłklmu. obiechał brzegi modirpi Adrii i 
wrócił dc domu. Na drugi mfc znowu 
rlodadł żelazneeo pw eto  mmakra, nryr-  
Alpy szwajcarskie. Lyon. Tuluzę, dostał 
sic do San Sebastian i wrócił przez Ri- 
vie'-e do domu.

Książka jego to diariusz tych podró­
ży. .lak powiedziałem przy gód sic w niej 
nie znajdzie. Kiedy na przełęczy Rofim 
dulskiei pękła mu oś r o w e r u  hih - 
warzysezm  sw ym  nie mógł doczeka'' 
się w Alpach pogody, a w  Landeck pie­
niędzy v. demu — tn już mamy „TTa.rpi 
kanti’iejsze“ ozczegófy podróży. AI<» w 
tej książce znajdziemy coś inmeeo. C zy­
tam y o czynie sportowym, o ludziach, 
którzy zadb.rmo prawie Eunopę zjechań. 
otrzymujemy doskonały wzór do naśla 
dow W a. względnie św ietny przew o­
dnik dla naśladujących'.

Młodzież nasza w miarę poznawa­
nia dalszych stiron tej książko pogna i 
ujrzy okolice i miasta, ludzi i zw ycza • 
ie. tak jak to r.utor pozna wat i widział. 
Zapamięta t: moc szczegółów  lepiej, 
nauczy się ich łatwiej niż ttn meńe-t-" -u 
wykładzie geografii. Słowetn — k s V -  
ka prof Vi'acka to utile cum dulci. JeśM 
dodamy, że  uizupehuT ja alHnr nieźli1’ '<•'> 
ną ilością fotografii, a p. Kordys tramą 
przedmową, że całość fajdmie oprawiona 
odbita iost na dobrw i papierze, zgodzi­
my się g.aoeume. że prof. W acek /g o ­
tow ał nasze; m łodzieży narpi^kniełszy 
Prezent gwaazdko^yy. St. M.

Czytajcie
» Szczutka(i

f  tjietcn „ćaiety L«ow.‘‘ z d. 2 . XII 1924.

MARJA KAZECKA.

Puścizna literaclu 
po HlicifisMin.
i.

T ad e im  Miciński, jeden z naj­
wybitniejszych poetów Młodej P o l­
ski, został pięć lat temu zam ordo­
w any przez chłotpów na Polesiu, 
grabiących bibliotekę w jednym  
z tam tejszych dworów. W bibliote­
ce znajdowały się c-enne rękopisy 
i druki, których poeta bronił.

W ieść o zamordowaniu Miciń- 
sk*e?o nie została  urzędowo 
stwierdzoną, chociaż praw ie w sz y ­
stkie pisma polskie uipominaly się 
o to, żądając od delegacji polskiej 
w czasie rokowań ryskich, aby ta  
znów zażądała wyjaśnień od przed 
stawicie!! rosyjskich. — Czy była 
tak a  interwencja, i iaką była od 
powiedź na nią — nie wiadomo.

Po Tadeuszu Mścińskhn została 
bogata puścizna literacka, bądź po­
została w W arszawie, bądź po p o ­
koju ryskim  przyw ieziona z Mo­
skw y. i

Z puścizny literackiej pozostałej ’ 
w  \Y;irs/.-iwv i-tnieie podobu > ' 
wielka ’c.ść na tem at k*. tćzy  j 
fa. któ.ą przed wojną zakupił ie- ■

den z  w ydaw ców  w arszaw skich, 
a ktÓTa jednak w  dnuku się nie u- 
kazała i dram at „Rabinowa noc*’, 
drukow any częściowo w „A te­
neum" a w spisie dzieł Micińskic- 
go na końcu „Bazyltesy’1 zaopa­
trzony uw agą: „do w ydania’1̂

Ręko>piitsy Micińskiego przyw ie­
zione z M oskwy, zostały oddane 
rodzinie, z ramienia którei zajęli 
się ich uporządkowaniem  i 'przygo­
towaniem do druku literaci: Jan
Lbrentowicz i Artur Górski. — Za­
wierać one mają u tw ory  p ro ­
zaiczne, parę dram atów  i dużo 
w ierszy lirycznych.

W  posiadaniu Jana Lorentowi- 
cza znajdują się następujące ręko­
pisy: 1) W ita — Z epopei h isto­
rycznej pt. „Nasze Thcrm opyle1’,
obejmującej upadek Polski, Naioo- 
ileonidów i obecną w szechśw iato­
w ą wojnę. Zactzyna siśę od zjazdu 
w  Kaniowie króla S tanisław a Au- 
girsta i imperatorowej Katarzyny 
II. r. 1787. — Tom I. — Tadeusz 
Miciński — W anszaw a 1915.

Tytuł powyższy, powtórzony
dosłownie, .nap isany  został a t r a ­
mentem, ręką Micińslciego. Obok
k arty  tytułow ej Lorerttowicz zn a­
lazł kartkę , na której czerwonym 
ołówkiem równielż ręką Micińskie- 
go  został napisany ty tu ł: „Xiążc
Józef i pan Moliort”. - -  Lragm wi*  
z powieści „W ita ‘ od  s ir . 1Ź5 d i  
180 —■ oraz od 424 do 4do.

M anuskrypt „W ity’1 posiada u- 
wagi autorskie dla drukarni, oraz 
polecenie, aby  „w styrawach arty- 
stycznych*’ książki udać się do p. 
W acław a Dyzmańskiego., korektę 
zaś posyłać do gub. Mohylowskfaj, 
W ydrenka. — Powieść, według o • 
bliczeń samego autora zaw iera o- 
koło 12.500 w ierszy. Na czele m a­
nuskryptu jest wstęp brzm ący tak:

„Napisałem  tę powieść w r. 
1913, jeżdżąc po Ukrainie, gdzie ty ­
le piękna przeżyłem ,, tyle dozna­
łem serdecznej gościnności. — S ta ­
ło się jednak, że gdym powrócił do 
W arszaw y, różne intrygi zmusiły 
mię przerw ać druk w  fejlletonach 
tej powieści', ' k lórej zarzucano: 
brak (polskości i patriotyzmu. — 
Zbyt wielki rozm iar rosnącego 
dtzieła Thermopylów, utrudnił zna­
lezienie w ydaw cy. W czerwcu r. 
1914 p. Mortkowicz zaczął druko­
wać. — W ybuchła wojna! — I zno- 
wiu nok rrwnąt. — Przeglądając ten 
rękopis, jeisitem nieraz porw any bi- 
jącem z  niego pnzeczuoiem ted bu­
rzy, która teraz już nad nami sza­
leję. — W ielka szkoda dla mnie, 
że powieść nie zjaw iła się w cze­
śniej — osłoniłaby mnie od tych 
k am ien n ych  nieporozumień, kfóre- 
iii! inkrustują ninię osoby ppchop- 
I!., dl} o sa d zeń , leniwe do w głęb n i 
i;',; w myśl ina, v, y r a id n ą  inż
u.,v , i v. „Xicdzu Fauście’’ lub :

„Do źródeł duszy polsKiej". Lecz 
mniejsza o spraw y osobiste. — 
„W ita”’ jest moim „H prkicjpe". — 
Jeśli j ona nie stanie się kamie 
niem szlifierskim dla dusz w Po' • 
sce, zacznę podejrzewać, iż nie au­
tor jest zbyt „ciem ny”, lecz nasi 
czytelnicy, mają nie stal w swem 
sercu, ale jakąś kadtzjel.

I jeszcze: bardzo kocliaiąc W  - 
tę, chciałbym, aby ta kobieta (ży­
w a dia mnie) mogła odrodzić d e­
praw ujący się typ  dziewicy '“•Pi­
skiej. — Kto wie, może stanie się 
też — typem  młodości, jak ta. k tó ­
ra  świeciła na rzym skich mone­
tach C ezara, o którym  głosił na- 
ipós: ..Pńnccps jjuveujatżś : Książe 
młodości!..,

Mam gotowych kiłka tomów tej 
epopei . napoleońskiej, obracającej 
się dokoła postaci W ity i Księciu 
Józefa; — mam też gotową histo­
rie zamku Krzyżtaporskiego, któ­
ry  jest symbolem Polski daw nej i 
dtzikdejszcj. — Czy znajdę możność 
wydania w zawierusze, k tóra kraj 
zasypcie upiorami — zamiast liść­
mi zwiędłem i? — Czy nie poginn 
mi rękopisy, ba — i sama wiara 
i sama moc cierpienia z ojczyzną* 
Tam to pierw^sze może tak. — Te 
uczucia zaś i myśli — alż do rm - 
nu: lńgcly!” —  WarUrawn, 7. !’4>ca 
1915 r,
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K r o i O I Troski ciągle na widowni.
D A LSZE TARCIA D W U  O B O Z Ó W . —  W Y B IT N I ZW OLENNICY  
TROCKIEGO RATUJA SIĘ UCIE CZKA ZA GRANICĘ. _  NIE 
ŚW IADCZY TO O ZANIECHANIU WALKI. -  TROCKI NA KAUKAZ

NIE WYJECHAŁ.

(Telefrmemat w łasny „Oaznty Lwowskiej *).

Cr w.m tek 25. grudnia: Rz. ka’ Hoże 
Nar ".'lżenie. Lir. kat. SpwiujyAL

Pląti k 2to. gu d n ia : Rz. kat. Szcze­
pana ( i i .  kat. LusU-hiia.

Srbota. 21. giuA iia: Rz,. Kat. Jar,a
Ewang. Cr kat. Fyłymona.

Z SERDECZNEMI ŻYCZENIAMI 
spieszymy do Przyjaciół i Czytelni­
ków naszego pisma; z życzeniami 
bardzo szczeremi, idąęetni z rerca, 
uświęconemi najpiękniejszą trady ­
cją. jakie] zawsze UoidowaLi „Gazc- 
ta Lwowska". Przy stole wigilijnym 
uciszają się wszelkie żale, nikną 
tarcia, zwaśnione dłonie łączy uścisk 
braterski. Niechaj więc święci się 
ten piękny Wieczór* w  Polsce całej, 
potrzebującej tak Bardzo zgody i 
jedności, a wszystkich przepoi wia­
ra, że mimo wszelkie chwilowe do­
ciski, zmierzamy stale do świtu dni 
lepszych.

Najbliższy numer „Gazety Lw ow ­
skiej* ukaże się w sobotę, 27. hm., 
o z w y k łe j  godzinie popołudniowej.

Marsz. Piłsudski odbył cl. 25. b. m.
dłuższą i r.zmawę z prem. Grabskim.

Na św ięta prem. Grabski wyjeżdża  
■V 'ę raN \ udzie będzie. coścjejij P rezy ­
denta W ojciechowskiego.

Minister pracy i op><tki społeczne] p. 
So^ał udflie sic dnra 26. bm. na Górny 
Śląsk, celem zbadania na miejscu wa- 
nwkjiw produkcji i przemysłu hutnicze­
go, oraz odbycia konferencji z p o sz tic -  
sjpluwn’ związkami lyacoda wiców i. ro­
botników.

Dyrekcja P cczł i Telcgi aiów  ogła­
sza. iż w urzędzie pocztow ym  i tele­
graficznym Szczerze? k. Lw ów  i, po­
wiat L w ów , zaprowadzono służbę tele­
foniczna - w  ograniczonych godzinach 
dziennych.

Kasyno i Koro L!ł. Art. rozpoczyna 
szeireg Zabaw tanecznych w  niedzielę 
2V bm. dancingiem, oraz w dniu 31 bm. 
urozmaiconym wieczorem sylw estro­
wym. Dancingi, jako tyo  zabaw mało 
kosztownych, krótkotrwałych i w  do­
brałem  tow arzystw ie (za legitymaicja­
my będą się. pow tarzały każdej niedzie­
li (początek o ’ g. 18, koniec o Zi g.). 
Oprócz tego 17., 31. stycznia 21. lute­
go odbędą sic w łasne bale nwrkowe i 
kostiumowe. W dniu 31. stycznia od­
będzie się ..bal kw iatow y *. D opuszczo­
ne będą tylko kostiumy-kwiaty; bez 
masek. W  celu uniknięcia monotonii i 
zaoszczędzenia kosztów przednie we  
wtorki, czwartki i soboty od godz. f>~-7 
(gmach Kasyna i Koła Ut. art. T. p.) ko- 
m:tf*t udzdelaiacy rad » wskazówek  
■praktVeznych i tanich kostjumów. Dzła! 
tłankowo-litterackl z łó żm y  z cyklów w y­
kładowych, w ieczorów  dyskusyjnych, 
w ięczorów  litcracko-artystycznych. au- 
tiycyj i ilustracyj muzycznych, rozpo­
cznie Kasyno i Koło lit. art w połowie 
stycznia wykładem  o ..Reymoncie'*, któ­
ry w ypowie zaproszony umyślnie z 
W a rsza w ’' za^fom ity literat, prezes 
.Związku ?vn /vk n fów  Dzmnnik. kot. n. 
Zdzisław Dębicki. S zczegółow y rro- 
gran  imprez znajda? s:c w przedsion­
ku Kasyno i Koła lit. art.

Uniw ersytet ludow y urządzą w' 
czwartek 25. grudnia o godz. 11.30 w  
sali kina Marysieńka pl. Smolki 5 Pora­
nek kwieinatograficziny, na którym w y­
świetli do raż os taft pt w e L w ow ie wspa 
wiały dramat wschodni w 7-mi<i nktrnTi 
P. t. ..Zehrrczka ze Stambułu" w g»ó- 
jwpei roli Prtsciłla Dean. Cudowna w v- 
'stawa. rr.p.sowę sceny walk. prześliczne 
zdjecG. z Bosfor;, p.atek ?c srudn'a 
o godz. 11.3P w południe w yśw ietli się  
dramat w f>-cru aktach p. t. „Upadek 
Au? tri"  (Cesarz Knrcl) oraz w esoła  
kr.medja. Ceny rr.feisc znacznie zniżone. 
Kasz czynna od godz. Ifl-tej. Orkiestra 
powiek? z-ma.

Piałerka w Katedrze, Zwyczajem 
tradycyjnym. ndp^WiUia zostanie ,v tut. 
Katedrze ,ać. „Pasterka" dnia 24. gru­
dnia o godz. 12 w  nocy. W uroczystość  
Bożego Nr rod ren,i a surnę pontyfikalry 
o d r r w  i J. F. Naiprzew. Ks. Arcyhis-
kur Twardowsk i o godz. 10 r?n<L

Pogranicze sow., 24. grudnia.

2  M oskw y donoszą: Znaczna
grupa wybitnych dygnitarzy so­
wieckich, znanych z czynnego p o ­
pierania Trockiego w jego walce 
z „Lorką", obawiając się obecnie 
prześladowania ze strony Zino- 
\v ;cw a  ut et., uratowała się ucie­
czka zagranicę. Do Hełisingforsu 
przybyła na łodzi rybackiej grupa 
„trockistów1’ w lfczbiie 32 w y ż­
szych dowódców sowieckich, co 
do których wydano już rozkaz r- 
resatowania. Uratowali się oni w 
ostatniej chwili za pomocą sfałszo­
wanych dokumentów i paszportów 
zagranicznych. Inna grupa zwolen­
ników Trockiego uciekła do W y - 
honga. Fakty  te świadczą dobitnie, 
że pogłoski o zwycięstwie obozu 
Trockiego, k tóry rzekomo miał 
przystąpić przy pomocy wiernych 
mu formacji czerwonych do obale­
nia przeciw Sików, są na  razie zu­
pełnie bezpodstawne. Przeciwnie, 
nagła uoLczka niemal wszystkich 
wybitnych „trockistów” do Finlan­
dii nastąpiła w łasno  z powodu 
braku wszelkich nadal eh u praw e­
go skrzydła komunistów na po­
m yślm y wynik ewentualnej waijl  
z „zinowjewcarri’*. Nie oznacza to 
zaniechania dalszej walki Trockie- , 
go z jogo wrogami. Ghoć wiadomo­
ści o zbrojnych starciach — jak już 
zaznaczyliśmy -  są  wymyślone, 1 
wrzenie iedmlę na tern tle nie u- I

Kolendy ułcladu Sfam ślawa Niewia­
domskiego odśpiewa chór m ieszany To­
w arzystw a Pedagogicznego pod batuta 
W alentego Adamczaka w pierw szy dzień 
Św iąt w  kościele OO. J czimów o godz. 
pół do pierwszej, w  drugi zaś w ko­
ściele GO. Dominikanów o godz. pól do 
11-tej.

Kalendy odśpiewa ..L ek)“ w  pierw­
szy  dzień Św iat B ożego Narrdze.nia na 
Jwunnstówcc w bazylice katedralnej.

VI. pełne posieJzeii.c I .w ovsk 'cj Izby 
handlowej \ przem ysłowej odpędzie się 
dnia 20. grudnia 1924 w poniedziałek 0 
godzinie 6-tei wieczorem

(y) W ybory w Związku Obrońców  
j Lwow a. Na miejsc? zm uszonego do u- 
! f tapienia dotychczas, prez. Związku 0 -

I btońcćw  L wow a, adw. d-a Zagórskie­
go, wybrano wczoraj na Walnom Zgro- 
m a je n iu  członków  Z w m k u  prezesem  

i W iktora Hoszowskiego. Do prezydjum 
Związku w eszli jako w iceprezesi: Karol 
Raczyński i Antjnl Rzepecki, Jako se­
kretarze: dr. Śtanisł .w  Tabisz i Wład. 
S a w icki. jako skarbnik: Zygmunt Ko­
zubski. Do Rady -.awiadowczęj wyfcia- 
no H. Carska R. Hemerlinga. K. Kcsa- 
c;.a, inż. Konr. L isowskiego, W łcd?. 
Procait.e, W . Stefrkow a, ą™ St. Ulmie, 
Tad. Wallnera. W ybory były  bardzo 
burzliwe. Kandydatem na prezesa ło -  
rriGi-inatki był inż. Wit łjjpb.nirski.

Nalkorzystniefcza lokata. Małonołskl 
Bank Kupiedlii (Hetmańska P) przyimuie 
w kłady oszczędności na 14% rocznic. 
Kapitał i odsetki zabezpieczone mająt­
kiem nieruchomym banku. Biura Banktf 
(oraz kantór wym iany) czynne od 9—! 
i od 4- -ó pon. 7745

(y) W łamanie di* Domu rekolekcyj­
nego 0 0 .  Jezuitów Nieznani spraw cy  
włamali sie do spiżam i Domu rekolek­
cyjnego 0 0 .  Jezuitów przy ul. Dupin 
Borkowskich 11 i c \n d ' l  w iele św ią­
tecznych zapasów żyw nościow ych, o- 
gólnei w irtości 250 Zł,

(y ) Oszust w powiecie zbflrąsklm. 
W e w'si N iwikacn, w pow iecie zbaras­
kim, zjawił się jakiś oszust, zaopatrzo­
ny w dokumenty, klanzulowane nawet 
przez niektóre ś t ir o stw a  we wschod­
niej W ąłómb przedstawi jiący się ja­
t o  delecat M inisterstw » spraw w e.

staje. „Trockiści” dążą do podmi­
nowania rządu sowieckiego z w e­
wnątrz drogą utworzenia w  łonie 
„zjazdu rad*’ większości, wrogiej 
w stosunku do obecnego składu 
władców moskiewisldtah. W  tym 
liderom ku „tnockiści” prowadzą 
wzmożoną propagandę w e w szy­
stkich urzędach sowieckaich, a 
zwłaszcza wśród czerwonoa-mei- 
-ców, których większość — ohoć 
zachowuje jwzorny 'Sipokój, be? 
wątpienia należy do oboau zwolen­
ników byłego dyktatora. W  ocze­
kiwaniu zaś odpowiedtniej dla w y­
stąpienia chwili, Trocki katego­
rycznie odmówił wyjazdu z Mo­
skw y  na południe, mimo, że — iak 
wiadomo — rząd ogłosił biuletyn 
lekarzy stwierdzający, „nieboapiie- 
czną chorobę’1 Trockiego, ktżra 
bezwzględnie wymaga jego na­
tychmiastowej kuracji na  K auka­
zie. W  odpowiedzi na to „zapro- 
szenie" do wyjazdu, wystosowane 
przez ..czerezwyczajkę1’. Trocki 
iprzedłdżył... zaświadczenie swego 
lekarza  domowego, że  nie mnże o- 
puścić murów M oskwy z powoda 
stanu zdrofcm który  \vymaga po­
zostawienia „chorego*’ w kimacie 
moskiewskim.

Trocki oświadczył, że jest b a r ­
dzo wdzięczny „czerezwyczajcc’* 
za  iej t ro s k ę 'o  jego zdrowie, lecz 
skorzystać z tych „usług” naraizie 
nic ma zamiaru...

vnętrznycłi. Oszust ten zwolą} za po- ’ 
śicduictw em  naczelnika gminy w  No­
wikach tamtejszych m ieszkańców i o- 
głosił Im, że przyjechał spisać w szyst­
kie pretensję do b- rządu austriackiJgo. 
Na koszta im n ip a la ifjn e  p?1:cil złożyć  
po 3 zł. 90 gr. W ter. sposób w yłudził 
od naiwnych prze.', tło 400 złotych, po- 
c;em  wyjechał. Doraźne dochodzenia 
policji w Zbarażu stw ierdziły , że indy­
widuum to nazww" się N. SaMer 1 jest 
rzekomo agentem To w. ubezpieczeń  
„Sylwia** oraz „Pi zy st ło ść1' w e L w o­
wie.

Z t e a t r ó w  l w o w s k i c h .
TEATR WlfcLId.

Czwartek, 23. bm. D godz. 7.30 „Eu­
geniusz Onegin’*.

Piątek 26. bm. o aodz. 3 30 ,Betlecm  
polskie**.

Piąiek, 26. bm. o godz. 7.30 „Huge- 
noę)‘‘.

Sobota, 27. bm. o g o iz . 3.30 „Więek 
■ i Wacek".

Sobota, 27. bm. o godz. 7.30 „Lampa 
Alladyna".

Niedziela, 28. bm, o godz. 3.30 „Ko- 
ndsarz sowiecki".

Niedziela, 28. bm. o godz. 7.30 „Eu­
geniusz Onegin *.

Poniedziałek, 29. bm, o godz. 7.30 
„Lampa A lM y n ą ”,

Wtorek, 30, bm. o  jfcsir. 730  „Eu­
geniusz Ottegln".

Srodu, 31, bm. o godz. 7.30 „Cyrulik 
sewilski”.

Czwartek, 1. styoznla a godz, 7.30 
„Lampa Alladyna”.

TEATR MAŁY.
Czwartek 25. bm. o  grojsr 7.30 

„Tfyumf medycyny".
Piątek, 26. bm. o godz. 7.30 „Tryumf 

medycyny".
Sobota, 27. bm. i godz. 7.30 „Tryumf 

medycyny”
Niedziela 2S. bm. o godz. 7.30 „Pra­

wo noęałunku".
P oniedziałA , 39, bm. o godz. 7.30 

..Tryumf medycyny".
W torek, 30. bm. o godz. 7.30 „Prawo 

pocałunku"-

Środa, 31. bm. o godz. 7.30 , rryumf
m edycyny”.

C::\i artek, 1. stteaniu o gedz. 7 30 
, Tryumf m e d jc ju y ‘,

1FATR NOWOŚCI.
Czwartek, 25. b n. o godz. 7 30 „Hra­

bina Marica".
Piątek, 26. bm. wyjątkow o o gndz. 

3 popol. „Hrabina Marica".
Piątek, 23. bm. o godz, 7.30 „Szam­

pańskie kobietki".
Sobota, 27. om. o godz. 7 30 „Szam­

pańskie kobietki"
Niedziela 28. bm. o godz, 7.30 

„Szampańskie kobietki".
Poniedziałek, 29. bm. c  godz. 7.30 

..Szampańskie kobietki \
W torek, 30. hm. o godz. 7.30 „Szam- 

rańskie kobietki”.
Środa, 31. bin. o godz. 7.30 „Hrabina 

Marica".
Czwartek, 1. stycznia p god:. 7.30 

„Szampańskie kobietki".
♦

Sprzedaż abonamentów na styczeń.
Od dnia dzisiejszego kasa Teatru W iel­
k iego (I. piętro) sprzed.ije bl rc/.ki abo­
nam entowe na miesiąc srvcz:ń, K.‘óre 
należy jak najspieszniej wysupić,

A botsm ent premierowy winni w -zy -  
scy  zrealizow ać .lo 15 styeu iia , gd v t  
stanov'czo abonammit ien nie bedzie 
przedłużony. Od 15 stycznia do 15 kwie 
tnia będzie nowy aborunn-nt pirm icro- 

j wy. Do końca grudnia lip id ?  jeszcze 
jj dość czasu do wyczerpania premje.o- 

v.ych bloczków.
♦

„Teatr Bagatela". Program cb ecn y
Sew eryn Michaiowski, B. Bronowski, 
Madeiain & Renń — Leopoldi — „Apo­
pleksja" farsa. Początek o godz. 8.15.

E K O  A 10  3 U S T A

D IE iru
“uryah. (Radio). CMwarcie t d i ,

24 b. m.
Przekaz. Golów Vj

’ -ryt , 27 80 27'70
kondyti 24 24 ,il>4 '22',;
Newy Jork 516 00 515-5 U
Warszawa 100 0 ) 99-CO
Be'gla 25 80 25 TO

lochy 22 10 22-05
Hiszpanja 72 00 71-50
H oh a.a 20870 218-30
Berlin 1-22-9 1 -22 7
W edeii 72 70 72-30
S tokholm 13d- 0 7ó
. hrystian a 78'00 7725
Kopenhaga P ls O *■50
S Jia 3 8 5 3 75
- : ag a 15-65 1.3 60

i:iiape3Z| 0-71 0-69 ',
Fc-lgrad 7 80 7 7 0
A teny 9-4) C-7)
Kon-iantynopol 2 8J 2-70
.'uuąreszc 2 7 0 2 6 0
i.Ieisingfors 13 10 1283
Buenos Aires 1 9 0 .0 19.1-00

Tenden ja spok . na.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 22 grudnia. 

Dz:ś tendeiuja niezmien ona, 
Obrót słaby.

Dolary cmer. 5 T 7 1/, do r i 7 s l( 
oj kanady jsk ie5141;, do 5 14 /.,

: orony czeskie 0-151* do CT5‘ j, 
1 e'a 0‘02ll» do 0C 2* ,,  franki f anc.
0 27*/4 do 0 27*5, frank jzwajcarsk’ 
103 c!o 102, fynty szter'. 23 90 
ar 24 00, Ruble a 50J i a loO

1 fys, 0 00 zŁ do 0 00 zł. 
drobne za 1 tys. 0*00 do 0*00 zł. 
niemieckie fys. stare za i fyj,
: 03 do 0 00 gr., korony austr. za 
lys, 0 0 0 - 0  0 0  fet.

Złoto: 20 koi. 21 75 do 21 85, 
?3 Tank. 19-70 do 19-85, 20 mai k. 
180  do 25 00, 10 rubli 26’89 Jo 
7 03 gr.

Srebro: kor. austr.0-441 — 0 4 5 * s, 
ń - kor. aus 'r .  1?> 7 \ -34 io en u
1 -18— 1 *20, sreb:. ruM - 9 - 192,
: p e jk i  za ru b d  c 84 - ; 8 n
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OGŁOSZENIA.
J  7 7' ?r t .

Firm. 182/24. Rej. C. F. 4S. Zmiany i 
dodatki n-chios-ącc się do \' pisin#j.:h już 
w rejestrze lu m liaw im  firm spólko- 
a\ ycli. Ito rejestru ;:n:i Oddri.it .,C“ 
wciągnięto -cr> następnie: Firma: Friin,
kol. Pcssel, Boekhaut i f'rt w Ztoczo

Magistrat król. Mol. miasta L ^ ow a.
L. M. 112772/24.1.

Lwów , dana 12. grudnia 1924. 
OBWIESZCZENIE.

Na zusidzie przepisów ustaw y z J. 
UpCa 17k'j L. 5(,5 i ustawy z  24. maja 
1S89 L. 64 Dz. u. p. odbędzie s ij  w so- 
liófę  dnia 27. grndnfa 1924 o godz. 10-tej 
przed MuiidŁiem sprzedaż licytacyjna o- 
kofn Ib.700 kg. sandałów drewnianych.

Tov ar złożony jest u magazynie 
Polsko BaliiycKiego T ow arzystw a  
flandi. Transp. plac B dcz'w skiego 3.

Co s;ą ninie.iszen: pouaic dr, pubFęz- 
nei wiadorndśfi z ''.■•czwanicni chęć kup- 
r.a mających do udziału w licyiacji. 

P icczęc Magistiatu. Neumair; mp.
7752

wic, Spółka ■/. ograniczona odpowiedzią! 
Jiością, zositaia roi/wją mną * przacho* 
uzi w stan likwidacji. Likwidatorami 
zostali u stano w ic ie  d o ty c h c z a so w i  ^za­
w iadow cy lakót* I raiiKcl Samuel Ort,  
J.ewi Boekhaut : Sanmei Pcsscl w Zło­
czow ie. Fjnnę z di daoękimn \t lik wida­
cji podpifąje kuniitlafywiae dwóch li- 
kwidatjirów. 75'W
Sąd okręgow y j iko handlowy. Odd/,. II.

Złoczów, dnia 2 września 1924.

Ostrzeżenie
Za weksel  n a  sumę 5.000 

zł. znajdujący się BEZP DA­
WNIE w rękach Romana P o ­
piela a  podpisany p‘#zez Za­
kład w M ejscu  P ias tow rr -  
i żyrowanv przezemni Ż.A- 

| DNEJ ODPOWIEDZIALNO­
ŚCI NIE BIORĘ I OSTRZE­
GAM PRZED NABYCIEM 
TEGOŻ.

Stanisław STANKIEWICZ.
i /G Ł TrZENIE.

P O W IA T O W A  KASA C H O R Y C  I w  S T A R Y M  S VMBORZ.E, p o d a je  
do pu b 1 cznej 'wiadomości intere- o w sn v ch ,  że w ybo  y  do R a d y  Po­
w ia tow e  K a C .orych w  S ta ry m  Sam borze, odbędą się w  dniu 
l-ąo ma^ca 1025 r.

Lis y  w y b ó r ów  są w y ło ‘one do przeglądu w godzinach u zę 
dow ych w  biutze Pow . Kasy CL r u h  w  S ta rym  Sam borze i w  lo­
k a l  ich wyborczych w Stary; Soli i w  C hyrow ie  od dnia 21. g rudm a 
1924 d * d n :a 51. g r u d n ia  1 9 2 4 ,

L s y  k an  'v d a tó w  w inne bvć przedłożone Zarządow r Kasy d c  
dnia 7. luteg > 1925.

S ta ry  Sam bor, d n :a 18. g r u Jn ia  1924, T I56
Za Zarząd Pow. K isy C horych  

K om isarz r . ą d o w y :  W . P u lm an n  w r .

LIKIERY
M I H 0Ł 9S Z 9

Znowu wszędzie do nabycia.
NOW E S P E C |A l Y :

t a l i z m a n  niBZFtiwnaitY dmrnwy likier ziołowy 
D ER LEY  niedościgniona nalewka owocowa 
CRISTAL likier wyrobiony ze skdrek Corocoo 
h a l f  and h a l f  specjał linieaM i 
P iE R E T T E  [octail czekoladowy 
ANANAS.

Pierwsze MałopoIsh's

dawniej Juliusz Mikolasz

we Lwowie.

POKOTU na biuro z osobnem  w ejściem  
w okolicach ul. Seiuitorsk:ej. ul. A k a ­
demickiej, Fredry. Łozińskiego itp. 
p o s z u k u ję .  Zgłoszę::.a w Admunstracn.

MOTORY ropne od 6 do 2000 HP. 
^'rządzenia młyńskie, prasy do oleju, 
obrabiarki do metali i drzewa na d )g.>- 
dr.c spłaty, oraz transmisje, turbmy, 
pasv. oleje, smary, ropę, blachę pocyn- 

aną ix)Ieca
,.P I L O T‘‘ !

Lwów . ul. Batorego 4.
Oddziały: w Tarnopolu i Podwołoczy  
skach. -■ Techniczna porada bezpłatnie.

<51)15

RODZICE!

nS6tm l i i i
HSfTilLY T0EPFER9

o b e c n ie  77S5

CHRYSTIANA MAYERA  
i EDMUNDA £ CHOMA
P.WÓW, ul. T rybuna lska  12,
! poleca eute I sm aczne  obiady  
z trze ch  dań 5 I*— ił< ed godz. 
I2»ej do 4-ej ora ko lacja  z dweoh 
dań 3 k — i>. od godz 6'/a— 12-ej.

lEicit m dzieci tezeztdneśei!
Sajlepszym podarkiem na Bwiazdly 
i Nowy Kok Pędzle k s i ą ż e c z k a

Miejskiej 
Kasy Oszczędności

Lwów;, u l. W ało w a  9,

bttra płaci ad wkładek inGzędności 

12 p r c .  rocznie.

Telefon ZS-SO Kanta P. R. 0. Nr. CL.8B.

laia IILlIti! i. t
we Lwowie, ul. Kopernika 20. 

ODDZIAŁY: Jarosław, Brody
d o s t a r c z a  wsiełkich artykułów 
w zakres rolnictwa wchodzących,

FilBRYKa WiłSZYN i NSHZĘDZI ROLNICZYCH
NA SEZON WIOSENNY d o sta icza  8783

WSZELKICH NAWOZÓW SZTUCZNYCH
na najingodniajszych warunkach 

DŁUGOTERMINOW EGO KREDYTU.

P ren u m erata  b ez  o d n o sz e n ia  m iesi ęczn ie  3 zl. 50 gr., z o d n o szen iem  lub p ocztą  m ies ięczn ie  3 -i. 75 
czy n n a  od  g od z . 8 ra n o  do 1 popok z w y ją tk iem  n ied z ie l 1 świąt. — R fltlaktor n a c z e ln y  przyim nją o'Ą

n a le ż y c ie  nie r w i m r e  s K — R ę k o p is ó w  R ed n k cia  1 A d m in i-trąch , n e  z w r a c a j  f

zagran icą  5 zł. 50 gr. — Redakcla 
rx.ipot. — l i s tó w  tiiefrankowarycli

K. O. I4l.b9i), *

R edaktor Odpowiedzialny.: JERZY. ićONAJtóKL, i l d ł t ó J l O Ś Ć  p^ C jj t lO W H  o p ł a c O K K  f J H I f K f i i l a i  „Drukarnia Polska", pod zarz. J. Pipcklot*.


